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C E N A
NUMERU

Listy należy franLowaŁ — Reklamacje 
otw irte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 20 gr.

Ceny og łoszeń :
Za t  wttrSi m i l i m e t r .  (6‘/2 cin. sztr.) w  złijM i-cs ty li"  c  
niach gr. M, w nadesłanem  i w i*el\io'io1.a~n y r -  jo, 
w .kronice, repertuar, a z i a ł  g o s p o d a r c z y ,  .* a?y.' . .
®r. 19, pod nagłówkiem n a  p i t r w s z c i  i i  0 0 . *1. i- .  .*. ■ 
jedno słow o w d r o f c n y c l i  o g ł o s z e ń : ; . cli gr. io, inij.nn 
1 sprzedaż s ł o w o  gr* 1 2 ,  m a t r y m o n i a l n e ,  k* i v - .  ' ..
prywatne s ło w o  gr. 20, d la  poszukujących  .pracy y r .  u. 
Z  z a s t i z r v . c n i o m  m i e i s c  2 5  o r t  a . - . - c i .  .> h -. . . . ,•

r z ą d  f a u l  b o n c o u e
hjzecz. którą można siuki k> nazw ać 

n iezw yk ła :  gdy  w Izbie D epu tow a­
nych ogłoszono wynik  g losow ania,  w  
Konsek wcuesi którego miał ufTąpić 
Hcrrio t i jego rz*td. rozległy  się ze 
wszystk ich  u emai 1 iw oklaski. ..  ok la­
ski na cześć H e r r io ta : na cześć p re­
miera. któn-go zmus/oiH) do ustąpie­
nia. S p ra w a  z Rozumiała: ci w szyscy , 
Którzy spow odo vaii obalenie rządu, 
nie w ysiepow ui: przeciw  rządowi,
l .cz  pr/.eciw uimtay kańskim u ro sz c z e - 
Kum.

Przesilenie ,  ibiiu D łk łsz ło  s to ­
sunkow o gładko. la k  być musiało. 
Zbyt wiele zagadnień 6>.Ąku we l ' ra u -  
c.ii w  lej cli;wili row, lązania. Zaga­
dnień. nie zuosząeyeh w s trz ą só w  i 
tie cici pk.cych zw łoki. W ązak zbliża 

sie mumriit decynujimej r* zp raw y  o  
dłujfj vvo.'cIiile. (iotu.ia sie ważne Po­
sunięcia w spraw ie  niemieckie i. które 
te raz  siła rzeczy i.nsiąp ć mus/.a w o ­
bec z j 'v ; ;r 'csro n iecawiio  pHTa,zumie 
Ilia ..pięciu", ' to  dziedktiia u '.e'Jz\ n a ­
rodow a :  zaś i-.i j i i/.uvi liszy eh. ,(ie DĆ- 
w nuczcśiiie ; i .ijnard*,:iej piel., e y d i  za 
gudnień w ew u. ii1/ n> cli p a k ż y  spraw a 
f uóu ihiw ażctiia Imcżetu.

Ną now y rzuJ ftltnćysKi. rząd pana 
lamia Buiiooura i na| tók>  zamierzenia 
patrzy p r z e k /  v zańlmres^w aitiein c a ­
ły b .z m a ia  'ś w ia t .  H lfo p a  i Ameryka. 
Od francu.śkieli przcUsicw zięć, jakie 
uas taO sf’ w czasie nu.ib!iżs/ v ih w tcl 
czy  innej m.t..u/:\ .utroćinw ci suraw e 
zależeć przecież będą rzeczy  Iństory- 
czuego, p rze łom ow ego  znaczenia.

Jakiem i droganii  pójtia te p rz .ds ie -  
w z ięc ia .

Punktem  w y ś c i a  w'szeikicli na ten 
tem at p rze w id y w a ń  musi być p rz e d t-  
w s/.ystkiem i i .  iba now ego preipjciu. 
S enato r  Paul Boneour. oug ś wybitny 
członek partji incialisty e.-lOj, dalck: 
iećnak od kositiupoliiyzmu i germ ano- 
olstwa, czysto próbował pozyskać 
sw ą partie na r/.ecz swoich zd row ych, 
r e J n y c i i  i kom prom isow ych k.mccp- 
ey.i w t ó d . o i i u  polityki zaguuilcznej. 
Z wy bieżał go .ićCnak s ale kolega z 
tej sanu.i pari.il. ale z ic w .g o  je skr/..v. 
dia Birm. O iiSKinie Pani B( ocuiir  
w iuział sie zniewolonym upuście sZv- 
:cg; partji i oddać sw e ushigi rządowi 
pana 1 .irJieu. <ienew„ zaś zna Paula  
Bo lic:, ura jako p r / t  J m u w , cielą Tranc.it 
w Liczi Narodów ..  jako czynnego na 
je i t t  renie działacza i tw órcy  projektu 
przydzielenia Liuze Narodów siły woj 
sKuwcj i wzmocnienia jej egzeku l\  wy.

Tak w ygląda luęin.ier. A jej^fi o to -  
.zeiiie? S,| io mnie.i wiccei ci Ra nu 
ludzie, któr/.y za S  i cl .t i i w gabinecie 
Herriutu. Jcli hasła: n ieprzejednana
w alktt z p raw .ca. przymierz* z sp- 
c.alictauii i pttrtjzumieme z N.-uicami. 
N iektórzy z p(miiodz>' mcii pisy w .iii 
o Polsce  od czasu do czasu w oficjał - 
n.ytn śjvo:m orgaui-t ..La R • p'.:bl:c,ue 
niemile rzeczy. len i nie n a leż '  s ic  

bynajmniej zby tn ia  przejmować. P  H- 
ty k a  publicysty czita nie kryje  się i r ­
ydy  z polityka u rzędowa. DoJatm a 
bezw zględnie  pozycję w :,iuw.vm gan.- 
necie . tanow i odda-we teki k..ibu 
nu Cii. 'onuwi. .Wielki ten zna ' .- 
spraw  fiuans .w ych ’ Uajc Pełna gw..- 

• raticję. że w t' j dziedzinie \rg  dom ...

dffijżadnych aw an tu rn iczych  e k s p e r y ­
mentów. Burżuazja trancuska i ImiiKi 
witajii jego nominację z za d ó w  jleińem 
widząc, że badźcobadż teka finansów 
wolna będzie od wszelkich zgubnych 
w p ływ ów .

I tym razem  nic weszi: tio rządu 
socjaliści. Nie zuaC/ y tm’ aby  w \ rzekli 
się. wszelkich W p ły w ó w  na tego  rzą­
du zśŁiierzcnia. O w szem  obiecali mu 
poparcie ..takie samo. ..akie zapf\vuili 
i ieri iotow i", l^r/y puszczać naw et n a ­
leży, że będzie ono jeszcze cieplejsze* 
w gabinecie Boucutira znajduje się kil 
ku najbliższy eh przyjaciół . polity cz­
nych Bitim.i. Bsucoiir. czy 1'ii.uc w;za- 
mian za to . socjalistom Pewne o b i t -  
mice. okaza ł  s'ę jednak lHiiityl.iem 
ostrożnym  i dt/brze znającym  n a s ' r u ­
je. pam uace w społcczeiistw ie i di;.- 
tego w oliiciuisiuch tych u:e poszedł 
zadaieko. W \t żiiej s ł r a w ie  zrówiio-

\vażeitia budżetu, z rdzygnow a ł z obir 
żeń p iu sy j  urzędniczych, k tó re  chciał 
przeproyy i dzić gabinet poprzedni i za- 
poyy iedzkił w miejsce" -tego „żądanie 
ofiar od obyw ate li  Tr.meji yya/ j  stkicli 
katcgory.i" —  czyli chęć  zróyynowa- 
żenia budżetu p rzy  pbmocy now ych 
podatków. W tym yyzgLdzie uległ so­
cjalistom.

Lo  się tyczy  sprayy zagm nicT nyeft  
to na.iv -i/nicjszem jest pytanie, jakie 
s ta u b w is k o  za jm rl noy 'y  gabinet w o­
bec problem atu  d ługów  wojennych. 
\Y tym kienm kit n o w y  prem.ier nie 
iii,;;:? .r-śzCze czasu i sposubiiuści oó- 
rlady s\\ e spreeyzuyy ać  i ujawnić. Na 
leży  przypuszczać ,  żc żyw i on na­
dzieję, iż uda mu się pr-.ekoitać Izbę 
i> konieczności zmiany poprzedniej u- 

: chw ały .  iJużc możliyyości o tw ie ra ją  
i mu wiadom ości nadchodzące  z. Ame- 

r vkj.  w edług których  I!uu\ er i wiek-

Jak Roos8ve!t zamierza rozwiązać
stifow ę d łu g ó w  w o je n n yc h .

11elefonem od nasiego korespohdePta.)
W a rsza w a ,  2L  grudnia. (Oj Z Lon­

dynu donoszą: P re z y d e n t  H oover  za­
mierza miano l  a t  w  b ieżącym  tygo­
dniu członkóyy komisji d ługów , zapu- 
yyiedziauei w  usta tm em  syvem orędziu. 
S z y  praco tę do|iroyvaOzą do koiiKret- 
nego yyyi.iku, t rd n o  dziś przewidzieć .

Utoczenie p re z y d en ta  K ooscvelta  
zapewnia, że  Roosevclt ,  po objęciu u- 
rzęcoy ,an ia  w drnu 4 m a ica ,  w p ro w a ­
dzi w  życie w łasn y  pro jek t  u regu low a 
nia sp ra w y  ulugów*. RooseveIt podo­
bno jest. p rzec iw ny  rozpa tryw an iu  
sp ra w y  eofgów przez św ia to w a  kon­
ferencję gospodarczą ,  i dowouzi,  ż.e 
S tany  Z iednoczouc osiugna w (ększe 
korzyśc i,  p ro w a d zą c  rokowania  z po- 
s .wZegóiityn.’; dliizu'1 a;;;:. Możliwe, żc

U '  c:i \  uung o t rzy m a  ud Roosevelta  
pelnoiiiucnictwa dla p row adzen ia  ro­
kow ań z dłużnikami.

" Oczywdście li?oosevelt zam ierza  zwią 
zać sp raw ę  diiigó*iV. a:e spraw aini han­
dlów etui w  m yśl znanej tezy  a m e r y ­
kańskiej, że redukcja  d łu g ó w  m oże na 
s tąpić  ty lko  w ted y ,  jeżeli kraje  dluż- 
uicze u d / . e 1;; na to w a ry  am erykańsk ie  
zniżki ceł.

P rez .  Hoovl'r  odby ł wczoraj konfe­
rencję z ministrami s p r a w  zagran icz­
nych i skarbu. O m aw iane  b y ły  kan ­
d y d a t u r /  cz łonków  przysz łe j  komisji 
diugów. Do tej komisji wejść maja 
przedstaw ic ie le  dem okra tów  i republi­
kanów

ł

„Na pełnych wodach ogólnej rewizji"
Berlin, cl grudnia. Uw f i  kół poli­

tycznych  zwrócił  a r ty k u ł  um isszczo- 
ny \\T „Dreincr Nachrichten". wedle 
k tórego  sp raw a  rów noupraw nien ia  po 
sunęła sie już tak daleko, żc Niemej 
znajdują sie na  pełnych  wodach  ogól­
nej rewizji.

W obce tego Niemej, nie powinny 
'g rau iczać  sic do poszczególnych  za­

gadnień, lecz ii a każda tezę  f rancuską 
o bezpicczeń>twS  odpow iedz ieć  no- 
wem  żądaniem w sp raw ie  zbrojenia.

(PAT)

Walka z sabotażem chłopskim w
M oskwa, i l  gruduai.  S abo taż  ..cale 

bozagotow ki"  w o k r tg u  tiralskim i si 
beryjśkim spotkał się z ostręm i rep re­
sjami w obęę co suw hozów . Wielu 9>'* 
ickiorów tych iiistytucy.i zos ta ło  arc- 
zttiwanycli. \Y S i  rc ouach (p o "  ia- 

taclt ) tut Ukrainie zakazano  sprzeda i 
■ . . .w arów  przemy słuw ycli. \V yzuacz ti• 
:*o specjalne komisje robotnicze, któ- 

1 cii zadań cm jo«t w y k r j  w anie  zbo-
j . pow't(irny jego młócenie i p rz e "  ie- 

■ ;m'v p l e " .  (PAT)

M oskwa, i l  grudnia. O głuszony  tu 
zus ta ł  dekreiW w p ro w a d za jąc y  p rz y ­
m usow a dustaw e p ro d u k tó w  m lecz­
nych, na w zór  p rzy m u so w e j  d o s ta w y  
/b o ż y  ; mięsa. \ \  yznaczone  k o n ty n ­
g e n t '  są bardzo  w ysok ie  i w y noszą  
od 50 do c80 ik ró w  m leka od krowy* 
iiczn e, av zależności o d  okręgu  oraz* 

i .harak teru  k lasow ego  dos taw cy .
K onryngenty  w y zn a cz o n e  na gospo- 

d a r ś tw a  indy’\vidualńe są w y ższ t  o 50 
prc. od kontyiigen.iów dla ko lek tyw ów  
rolnych. * (PAT)

s /o ść  Kongresu zi.k.; konipMnwsu / 
r ra n c ią  w tej iorm e. że Kranci.i z.:- 
biaci w praw dzie  rale  g r iu i iś ;  \ a.e 
P< d warunkiem  poddaniu śc isk i  ge-ec 
zj', c.iiego zagadnienia sp ła ty  długów. 
V la śc iw L  od tej sp r* w y  zaittży dal­
sze isttńenie uowegtt gabinetu. Bo je ­
żeli Izba o b s ta w a ć  Iiedzie :>rz\- s " e j  
uchv ale. rzad Btincaura też będzie 
musia! ustnp.ć. Rzec/.y potoc/.a się 
"  tecy  zupełnie odm iłim  .mi. luiwcmi 
kolcianb.

ć j  e tyczy spraw f  s tosunku i .rai* 
cji do Niemiec, a więc w p ie rw szym  
i zędzii  * sfirawy uicmieak.ego postulatu 
rowiu/sc: zbrojeń, to Rum Paul Bou- 
cour o św ia d c z y ł  ouegdai w yraźn ie ,  że 
b.-dzie w dalszym  ciągu kon tynuow ał  
sw ą p o. I i t y k e r o z b o i e n i o w ą. 
ij A u r u n k o  w a n a b e z p i e c z e ń- 
s t w ę m. \ \  gab ii .cic jego znalazła 
>ię grupa, która byta do  n iedaw na za 
:n 'dwjei idącem  połozuinienicni z Niem 
c p u t i . za- wiszelką cenę. Ostatnie jednak 
w y p aJk j  w  Niemczech o s tudz i ły  ch y ­
ba jrj zapał i iirzekonały* ją, żc ińe 
ma ona  w zajem ności w  spolcczeń- 
sęw ie nicnlicckięiii. W  N km czech  - a -  
Panow ał dziś „puczacyzm ".  a ten jesf 
n ie ty lko  an typolsk im , ale ta k sa m o  i 
; n tyfrancuskim. N iem cy z resz tą  nie o- 
kazują wcaie zadowolenia z now ego 
■rządu francuskiego. Zdaja sobie s p r a ­
w ę z tego. że nie nadesz ła  jeszcze 
dla nich tak radośnie o czek iw an ą  d o ­
ba n o w y c h  ek s p e ry m e n tó w  w  poliiy- 
ee zagran icznej Francji . Brasu niemie­
cka w ypom ina  Boticoiirowi. żc w  Uc- 
n tw ie  tak  zacięcie broili! francuskiej 
tezy bezp ieczeństw a i s ta w a ł  zaw sze  
na d ro d ze  „na tura lnego  rozw oju  kw e-  
stji ro z b ro je n io w e j ' . Z tego też  w zg lę ­
du liczą się w  Niemczech z  t rudnoś­
ciami yv ciągu dalszego przebiegu 
Konferencji rozbrojeniowej. I mają po ­
niekąd słuszność. O tyle jedtiąk, o ile 
sami nic zejdą w reszc ie  z drogi uporu 

« zaślepienia. Bo Paul Boncotir niety 1- 
ko  y i t  jest  nowicjuszem  w tych spra- 
yvach, ale przeciwnie , rozporządzą  Ala 
komitem doświadczeniem , zd-obytcir 
na  p laców ce iak do.-ik uiale oljserw • 
cyine.i. jak genew ska .  P t,zatem  j w 
sam em  łupie raó x a u x -su e ia l is tę s  nic 
zbyw a na  ludziach po w ażn y ch  i vy- 
traw u y c h .  A zre„zta i Hcrriot.  chociaż 
procul negotbs ,  również  nie założy 
btzcz.yniiie rąk.

Z- punktu widzenia polski*, go z w ra ­
cam y przede w szystk icm  uw..ge nu n- 
sobe premjcra. W iem y zaś mm. że 
już niejednokrotnie m a n i  i e s i o w a I 
s w ą p r z y j a ż ń d l a  P o l s k o  I 'to-, ’ 
zatem ca ła  jego działa lność na terenie 
Ligi N arodów daje nam aż liiie!tu d o ­
sta teczna gw aranc ję ,  że i n a w y  rząd 
iraneuski kierów ne się będzie w swe 
trolityci' europejskiej w z g 1 e tl a u; i 
p o k o  J u. O p U r l e g o  It a Ił e z p i e- 
C z e p s  t w* i e. - A zresztą ńrzymiikr/.e 
i p rzy jaźń  iruncusko-polska w  dz '- ie  - 
.szein stadjum sw ego  • tótlieijśa s ; ()ia 
ponad -ludźmi.- bed..cynii u s te ru '  <’At- 
•cu. ponad takienii e t y  m.ioiri ./.asT.ćJł- 
weńij- tendeneiaim. lxrzy m ie rzy  u, i ta 
p rzy jaźń  są eaemś. Ci; s jia k s-śjcz- 
uości' z c e m e n t o w a fSfi- t r'w i l e  
n a z'a w s z e u b  a p J irs r w a i n a- 
r o d y .



/ j  ż a ł o b n e j  k u r t y .

S. p. prof. Karol Stryjeftski.
(telefonem od naszego

W a rsza w a ,  21 grudniu. (G.) Z K ra­
kow a donoszą. I >ziś w nocy w sku tek  
zapaleniu ó:vun iiióagrtwycli zm arł w 
KrSIfcłwic ś. i>. Karpi S try jcński.  p io -  
K.Mir Akademii Sztuk P ięknych  i zna 
ny malarz.

StrYjeński przed sześciu ty- 
Rodniami uleci a takow i sp o w o d o w an e  
mu zapaleniem opon m ózgow ych .  P o  
ataku  r \m  nastąpił paraliż lewe.i nogi 
i lewe.i reki o raz  u tra ta  litowy. S tan  
zd row ia  K. S iry jensk iego  poprawi? 

się później.  edmtk nie na długo. 
W skutek ponow nego  aiaku. juki na- 
sia-pit dzisiejszej,  nocy . K. Stryieńsk; 
zakipjcżyl życie.

Ś. n. StryjeńSki byt meżem znanej 
a r ty s tk i  Zofii S try  eńskic.i.

P o g rz eb  odbędzie sic w piątek.

Śp. prof. Karol Stry.ieuski urodził s.ię 
W K rakow ie w  r. I-SS7. Po ukończeniu 
studiów w yższycli  w Zurychu  i P a ­
ryżu, osiadł w Krakow ie, gdzie p rac o ­
w ał  w  biurze  a rch itck ton icznem  Ma­
gistra tu  i brał żyw y udział w ruchu 
a r ty s ty c z n y m  miasta.

Zaślubił znana m alarkę Zofie z Lu­
bieńskich.

W  r. 1014 wstąpił iio Legjonów. jed­
nakże  z powodu elioroby powrócił, 
w k ró tc e  do K rakow a. Tu pracuje w 
dalszym  ciągu w dziedzinie sztuki s to ­
sowanej,  p row adź .ie  za łożone przez  
siebie „ W a r s z ta ty  K rakow sk ie" .  Bie­
rze ż y w y  udział w w y s ta w ie  m iędzy­
na ro d o w e j  sztuki dekoracy jne j w P a ­
ry żu  w  r. 1925.

W  r. 1927 zostaje  pow o łany  do Aka 
tlentji S ztuk  Pięknych , gdzie do o s ta ­
tniej chwili w y k ład a  a rch itek tu rę  i 
•rzeźby mommieutaliia. <)u r. 1930 ś. p. 
prof. Stryjeńska In 1 członkiem z a rz ą ­
du a w reszc ie  d y rek to rem  lu s i \ lu tu

K R Y N I C A - Z D R Ó J
OD 30 GRUDNIA DO 4 STYCZNIA

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  
M IS T R Z O S T W A  H O KEJO W E
B E R U  N - W I E D E Ń

1 , 0  b u d a p e s z t - p o l s k a

Ś w i ę t o k r a d z t w o  
w  D r o h o b y c z u .

B orys ław , 21 grudnia. N ieznany 
sp ra w c a  zak rad ł  siu do kościoła rzyrr. 
sko-katolickiego w  D rohobyczu , gdzie 
z rozbitej skarbonki zab ra ł  cała g o ­
tó w k ę  o raz  ze rw a ł  z o łta rza  Matki 
Boskiej kilka sznurów  pereł. (PAT) 

 0------

Pracownicy młodociani 
w  przem yśle poligraficznym.

W a rs z a w a ,  21 grudnia. M in is ter  
Opit-iii Spotecznc j  w porozum ieniu  z 
Minister P rz em y s łu  i Handlu w y d a ł  
,•..'Sporządzenie w  sp raw ie  u s ta le n ia 1 
-tośuiiku ;p ;o c en tu W g (i  m łodocianych  
Jo ogo-iu zairudnionycłi  doi osły oh r o ­
b o tn ik ó w  w  przem yśle  poligraficznym

W dziale d rukarsk im  stosunek p ro ­
c e n to w y  dla. zecerni nie może p rz e ­
in a c z a  c 2 oroc., d!a m aszynow ni »o 
proc., w dziale litograficznym dla 
v.j\vn ków  nic m oże p rz e k ra c z a ć  
procent,  dla m aszynow ni i00 proc., z 
icrr. Jednak, żc na  k ażda  m a sz y n ę  !;- 
lo g ia i ic /n a  nie m o ż e  w y p a d a ć  więcej 
. iż .crfer młodociany. W  Uzaue che- 
tn.grtdiczriyi::. ten siostiuek nic może 
P iz c K tą ę w ć  Ti [noc. ^P z p o rz ad z e tf je  
to  me d o ty c z y  uczniów p rze m y s ło ­
w i cii za trudn ionych  na p o d s ta w ie  M- 
se .n re j  um ow y  o  naukę. R o z p o iz ąd ze -  

.w.ęhpd'zi w  :żvcie 2> rca 1933.

korespondenta).

P ro p a g an d y  Sztuki, k tó ry  *wói roz­
wój w dużej m ierze jemu zaw dzięcza .

Z ostaw ił  wicie p ięknych dzieł,  jak 
■niezrealizowany do tychczas  plan regu 
lac.ii Zakopanego, m auzoleum  K aspro ­
wicza. wiele dom ów  m ieszkalnych 
i t. p. In te resow a ł  sic rów nież  spor to ­
w a a rch itek tu ra  górska i w ed łu g  jego 
planów w y b u d o w a n o  kilka s c h ro n is k .1 
O sta tn iem  ukoclianem dziełem .iego 
życ ia  był pawilon Insty tu tu  P ro p a ­
g andy  Sztuki w W a rsza w ie ,  w y k o n a ­
ny tylko częśc iow o.  (PAT)

ttuchciak HSlego to w a rzys zy
s ia n ą  p rze d  sądem  d o ra źn y m .

('lelefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a ,  21 grudnia. (O) Z Łodzi 
donoszą o now ych  szczegółach  sp ra-  
\v y  Rom ana Knćhciaka. k tó ry ,  jak wda 
dumo. pod łoży ł  bonfby pod gmach 
W o jew ó d z tw a  w  Łodzi.

Kuchciak Pq ukończeniu s łużby  w oj­
skowej w s tąp ił  do . .Rozwoju" i do 
.stronnictwa NPR. W r. 1925 został se ­
k re ta rz em  pariji NPR. W s k u te k  jego 
in tryg  nas tąpił  rozłam  w  tej pariji. 
G dy w r. 192łS w y b u ch ł  wielki s trajk  
w łodzi. Kuchciak p o s ta ra ł  sic o to. 
żc organizac je  sow ieck ie  p rze s ła ły  do

Fiasko wiecu Stron. Nar. w Tarnopolu
larnOpol, 21 grudnia, ( le i .  wł.) S tron 

motwo N arodow e zw oła ło  na dziś 21 
bm. o ..godz. 12 w poł. w iec  w T arno ­
polu. Na wiec ten miał p r z y b y ć  ze 
L w o w a  sen. Ułabiński. jednakże nie 
przyjechał,  natom iast  p rzybyli  posło­
wie z innych stron Polski, giówiiio /. 
Ziemi Podlaskiej. Nu wiecu zjawili sic 
licznie Członkowie BI.5WR w zam iarze 
p rzep row adzen ia  rzeczow ej dyskusji.

U j y  po przem ów ien iach  posłów  Str. 
Nar. wystąpili  m ów cy, k tó rz y  zaczęli 
rzeczow o odpow iadać  na  zarzuty po­
słów-’ S tr.  Nar.. bo jów ka endecka 
wszczę ta  tumult.  W ice zos ta ł zakoń­
czony  odśp iew aniem  . .P ierw sze j B ry ­
gad y "  przez  w iększość zebranych .  Re 
z.olucji. wysuniętej p rzez  posłów Str. 
Nar., nie* uchwalono-

Mm właścicieli nowym M i  we lenie
celei omówienia spiaw, zwiazanyi: ze splata nożytzok kiutionn.

DowiiKłuJeniy Sie. ż.e we w torek  
27 b. m. w- Izbic p r /cu iysłow o-lu im iło  
w ej w c  L w ow ie  o gudz. 7-oj wiccz. 
odbędzie sic p ierw- :e zebranie Kóini 
letu w luśiTc-ięii now ych  domów we 
Lw owie.  Na zebraniu om ów iótid  b ę ­
dzie !>lau ake.ij w .sprawie u!g dia w 
ścicieli nńwych rcuhiośU 'odticśu-e 
sp ła ty  pożyczek hipoleezuycii.

Jak  w iadom o Bank G ospodars tw a 
K ra jow ego  juisiu.suio w najb liższy iii 
czas ie  sze reg  ulg dla tych dłużników, 
k tó rzy  budowali z k re d y tó w  tego ban 
ku w okres ie  na jw yższe j  koniunktury. 
Obecnie właściciele now ych  domów, 
k tó rzy  korzysta l i  z kredytów ' Kas 
Oszczędności zamierzają  prow adzić  
akcie w kierunku analogicznych ulg.

Szpieg i bigamista Tadeusz Rowiński
stanie p o n o w n ie  p rze d  sąd em .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 grudnia. (Sz.) W y ­
rokiem Sadu  o k rę g o w e g o  w  W a r s z a ­
wie z dnia 4 listopada br. skazany  zo­
sta ł na 4 Jata wiezienia Józef T a d e ­
usz  Rudnicki vel Rowiński,  o ska rżony  
o szp iegostw o. R ozpoczął on akcję 
szp iegow ska  w r. 1928. dostarcza jąc  
em isa ijuszom  p ań s tw a  ościennego win 
dom ości d o tyczących  ap a ra tu  mobili­
zacy jnego . Ustalono, że Row iński był 
rów nież  poligamistn. cz te rokro tn ie  bo­
w iem  żenił się i porzuca? żony dla za­
warcia- -nowego m a łżeń s tw a .  Sensacje
w czas ie  ro zp raw y  budzi? fakt. że Ru i dem  karnym.

T rzy  w yroki śm erci.
Rybnik, 21 grudnia. P rz e p ro w a d z o -  

i na w dniu dzisiejszym p rzed  sadem 
do raź n y m  w Rybniku ro zp raw a  p rz e ­
ciw Lmilowi Adam czykowi. Janowi 
Kubli i Lucjaiiuwi Soiicliuwi oska rżo ­
nym  o na,-ud rabunkow y  zakończy ła  
się w yrok iem  skazującym  w szystkich  
oskarżonych  na k arę  śmierci przez 
IKJWieszenie. Soiicliuwi ze w zgL du  
na m łody  wiek zamieniono karę  śmicr 
ei na k a rę  dożyw otn iego  wiezienia.

<WAT)

1

Lodzi lu.uOO dolarów  dla Związki 
w łó k n ia rz y  z NPR.

Kuchciak jest typem aw .ururm is .,  t 
k a r ie ro w ic za  pob ły tynego

Oslainio między nim a jego to w a ­
rzyszam i p a r ty  iuyiiii p rz y sz ło  d*> 

os trego  s ta rc ia .  Kuchciak zażaJu l  im) 
za rządu w iększej sum y  pieniężnej za 
to. że z narażen iem  życia podłożył 
bom by pud W ojew ódz tw o .

W mieszkaniu jego /. . o n o  w iel­
ki zapas ulotek, r, cych w
zw iązku  z zam achem  boipiiuw jn i .  
Ulotki iunvu‘.v\v'al.v bez robo tnych  de 
dcmoiis trący i. P o c z ą tk o w o  nie przy-  
zmiwal się do  winy. dopiero  w zię ty  w 
ogień Jtr/yŻ0 'W'j,-ąh pytań, podał s /c zc  
góly zamacln.i i w ym ienił  sw ych  \v>pó' 
ników.

Kuchciak i 15 jego to w a rz y sz y  s ia ­
na w k ró tce  przed sadem  doraźny ni.

Komitet właściciel: now ych  domów 
Ma zebran iu  w Izbie ■ przemysłówm- 
lii iidlowej pustawi postulał od łożenia  
sp ła ty  kopilałii /  pożyczek  b u d o w la ­
nych Ua irzy iala. /ażrpla 'zw alm y zo- 
w ania  zaległych rat bez od solek k a r ­
m eli .  a w reszcie w ystąp i  / p repozy ­
ci.o obniżenia uppjęeimiM auia ń;t 3- - 1 
proc. w ra z  z. am ortyzac ją .

Nałoży wyjaśnić, że speejainie na 
lerenic M a!■ wolski Wschodnim w hi- 
ściciele now ych budynków  ponieśli 
bardzo  pow ażne  s tra ty  na rzecz  loka 
torów , wiele mieszkań stoi pusto bez 
za in teresow ania  lokatorów , c a ły  sze­
reg realności budow anych  na w a ru n ­
kach spółdzie lczych znajduje nie w  
słan ie  licytacji —  bez n ab yw ców .

wiński zgłosił się do policji i sam zło- 
zy] oskarżen ie  p rzec iw  sobie, p rz y ­
zna., ac  sie do szpiegostwa. Ś ledz tw o  
stw ierdziło ,  że o b sz ern e  zeznanie 
oskarżonego , jest w każdym  szczególe 
zgodne z. istotnemi faktami. P ro c es  
ów czesny  toczył sic przy  drzw iach  
zamkniętych.

Obcemu w y sz ły  na jaw  now e okoli 
../ pości działa lności szpiegowskiej Ro- 
w Psi-.c-o. k tóre  do tychczas  nie by ły  
przedm iotem  śledztwa. W o b e c  tego 
Rowiński stanie ponow nie  przed ś a -

Za ratowanie ginących.
W arszaw a. 20 grudnia. Minister

sp raw  w ew n. nadał medal za ra to w a ­
nie ginących P raueiszkow i P io tro w ­
skiemu. m ajstrowi m urarsk iem u  z T o ­
m aszow a M azowieckiego za w y ra to ­
wanie z narażeniem  w łasnego  życia 2 
osób. zasypanych  ziemia p rzy  budo­
wie studm. (PAT)

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

P I Ę K N E  P O D A R K I
NA BOŻt NARODZENIE I NOWY KOK

POLECA PCRFJMERJA

S P F D P R A  l w ó w ,
.  r C U £ l \ M »  UL. SYKSTU5KA 7. 

Każdy kupujący ótrzymu «  oodatkows 
piękny upom.neK BEZPŁATNIE. 3456n

Gdańsk zgłosił odwołanie 
od decyzji W. Kom isarza L .  N.

Gdiiask. 21 grudnia. Senat  Gdański
'Uiżył W1-yscjkieimi K om isarzow i Ligi 
N arodów  odwołanie od w y dane j  p rzez  
mego w Jniu. 2li ub. i ii .  decyzji w spra 
v. e k uiiyeigciitów i obrotu  usz łachet-
lijaia.eego.

W paru wierszach.
/u a m ie n n a  uchw a ła  parlam en tu  ło ­

tewskiego. z  Rygi donoszą :  P a r lam en t  
p rzy ją ł  w rrzeciem czy tan iu  u s ta w ę  o 
m ekaratności za p rz e rw a n ie  c iąży  w  
w ypadku , jeśliby to m iało z a g raża ć  ży  
cm matki lub dziecka. (PAT)

Po  zam achach  na sklepy w  W iedniu . 
Z W iednia óonoszą :  D ochodzenia po­
licyjne s tw ie rdz iły ,  iż rurki szklane, 
uży w a n e  przez n a ro d o w y ch  Socjali­
stów, du w y w o łan ia  zam ętu  i zaburzeń  
w  dom ach  to w aro w y ch ,  z a w ie r a ły  roz 
tw ór  k w a su  b rom ow ego  i by ły  sp ro ­
w ad z o n e  z Niemiec, gdzie u ż y w a n o  
rów nież  podobnych  ś ro d k ó w  w  czasie 
dom oiis tracy j w  domach to w aro w y ch .  
Obecnie p rz e b y w a  w  a re sz ta ch  w ie ­
deńskich 14 osób, w m ie sza n y ch  w  tę 
sp raw ę .  (PAT)

Trzęsienie ziem i w Stanach Zjedno­
czonych . W' s tanie N evaóo  odczuto 
silne w s t r z ą s y  podziemne. S ą  to  naj­
silniejsze w s trz ą sy ,  jakie się d a ły  od­
czuć od roku 1925. (PAT)

Pow ódź w Pirenejach. Poziom  wm- 
dy rzek w e w schodnich P irenejach  
stale w zras ta ,  aczko lw iek  obecnie w 
tempie powolnie jszem. Szkody , w y rz ą  
dzone p rzez  powódź, są znaczne.

Jaka pogoda będzie dzisiaj ?
W arszaw a, 21 grudnia. Komunikat 

P .  I. M. P rz e w id y w a n y  przebieg  po­
gody do w ieczo ra  dnia 22 g rudn ia  br.: 
Rano chm urno  i mglisto, w  dzień roz­
pogodzenie. P o  lekkich nocnych p rz y ­
m rozkach  te m pera tu ra  w  ciągu dnia 
w pobliżu zera. S łabe  w ia try  miejsco­
we lub cisza- (PAT)

Temperatura w e L w ow ie w  dniu 
21 I). m. w ynosiła :  <> godz. 7 rano c i ­
śnienie barom etry  ezue 743.20, teiupc 

ra tu ra  —0.1, o  godz. 1 w  południe 
ciśnienie b a rom e tryczue  742.78, tempe 
ra tu ra  b 3.5, o godz. 9 w ieczór  c i­
śnienie barom . 741.87, te m pera tu ra  
— 1.2.



W .  7. c i u l a  / . <  g r u d u  ci 1 *>«>?.

Szereg znanych przyjaciół P o ls k i2 0M,S-
w  n o w y m  gabinecie belgijskim .

W a r s z a w a .  21 grudnia. N o w y  gabi­
net belgijski n a z w a n y  zo s ta ł  ..Wiel­
kim gabinetem*1 ze w zg lę d u  na wej­
ście do  n iego na jw ybitn ie jszych  m ę­
żó w  Belgii.

Na podkreś len ie  zasługuje szcze­
gólnie o soba  m in is tra  w o jn y  D eveze  
szefa partji liberalnej.  D eveze w  r. 
192U zw alcza ł  rząd socjalistyczny, 
po zo s ta jący  pod w p ły w e m  V ander-  
ee ldego  za to. że  ten nie zgodził się 
na przepuszczenie do Polski am uni­
cji w  chwili, gdy b o lszew icy  sali na 
W a rs z a w ę .

W k r ó tc e  potem  r z ą d  ten zos tał o -  
balołiy  i Devcize o t r z y m a w s z y  tekę  
ministra w ojny ,  w y d a ł  na tychm ias t

Ograniczenie ruchu kolejo­
w ego w  czas e św iąt.

(Telytunem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a .  21 grudnia. (Sz.) Mini­
s te rs tw o  Komunikacji poleciło w sz y s t  
kim D yrekc jom  kole jow ym  ogran icze­
nie ruchu ko le jow ego w czas ie  św ią t,  

► celem umożliwienia odpoczynku  świą 
lecznego  d rużynom  koiiduktorskim i 
p a ro w o z o w y m .  O graniczenie  ruchu 
to w a ro w e g o  będzie  miało miejsce w 
okresie  od  godziny i(, dnia 2-1 inn. do 
godziny  IS dnia 2o Inn. V/ czas ie  tym  
p rzy jm o w a n e  będą tylko przesy łk i  
pilr.c i a r ty k u ły  ła tw o  psujące sic.

jednocześn ie  w y d an e  heda za­
rządzenia  celem zabezpieczenia  od 
k radz ieży  transpo r tów  za trzym anych  
w drodze.

Polska dostawia szyny
dia Brazylii.

ro zk a z  przesłania  Polsce amunicji.
Gabine t belgijski obok o so b y  D eve  

ze‘a posiada c a ły  szereg  osobis tości 
k tó re  p rz y  każdej  sposobności manife- 
stują s w ą  sym patie  dla Polski,  mia­

nowicie Jansona, m inistra  spraw ied li­
wości. C a r to n a  de Vfarda. ministra 
higieny, Lippcnsa. ministra o ś w ia ty
pubł. o raz  P o r th o m m e a ,  m in is tra  k o ­
munikacji.  (P A T )

1 grudnia. Na ogloszo- 
prze .u rgu  przez  koleje

Niemcy przyznają się do w iny
B rukse la ,  21 grudnia .  P ra sa  belgii- i W zw iązku  z tern w szy s tk ie  dow ody  

ska podaje z Berlina senzacy jna  w ia-  | niemieckie m a jące  stw ierdz ić ,  że ulti- 
doimość. że o rgan  kanc le rza  Sehle iche lnatuin Betlim anna Hollwegu było  
•ra „Deutsclte Allgemeinc Zeitung*' pu- usprawiedliw ione, zos tało  p rz e /  nacjo 
blikuje a r ty k u ł  o tein. żc Belgja nic balis tyczny  organ niemiecki obalone, 
ponosi odpowiedzia lności za ubiegłą | 
wojnę, g d y ż  jej te ry torium  zos ta ło  i 
oku p o w an e  a  neu tra lność  naruszona .

-o —-

W arszaw  a. 
n y m  osta tu  o ..v.v,.
brazylijskie, hu ty  polskie o trzy m ały  
zam ów ienia  na do s ta w ę  14.000 turni 
szyn. D o s ta w a  ta opiera się na za sa ­
dzie kompensacji w  handlu to w a r o ­
wymi m iedzy P o lską  a Brazylią .  (PAT)

Strajk w b s k i w  „Polg u m “ .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 grudnia. (O.) W  Syn
dykac ic  g u m o w y m  ..Poigutu*’ t rw a
strajk w łoski.  P o w o d e m  stra jku  jest 
fakt, że w  zw iązku  z. wygaśn ięc iem
um o w y  S y n d y k a tu  z urzędnikami,
k tóre  nastąpić ma I m arca, dyrekcja 
w ym ów iła  jeszcze w październiku
pracę  urzędnikom . TU proc. urzędni­
ków  odchodzi już 1 stycznia. 30 proc. 
1 lutego, a 30 mmc. —  1 m aren. W' 
ciągu tych dw óch  miesięcy sy n d y k a t  
likwiduje się osta teczn ie .  P ra c o w n ic y  
żądają  za trzym ania  w szys tk ich  p ra ­
cow ników  do  1 m arca  i ltieobniżatiia 
Petisyj. Przez, c a ły  dzień w czo ra jszy  
i n o c  dzisiejszą p racow n icy  pozos ta­
wali w biurach.

T Y D Z I E Ń  P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N Y
Bieganina... Sprawunki... Gwałt i rwetes w domu.

Ryby, trunki, zabawki, bakalje... i ciasto...
Kogo prosić na wilję?... Co na gwiazdkę komu?...

Pełen takich kłopotów idzie człek na miasto...

Taki los już we święta rzecz refleksji warta!
Powiedz z ręką na se cu, bez obłudy, śmiało,

Ze będzie najrozumniej, -  sprawa to otwarta —
Część pieniędzy na św ęta, a część da P. K. O.?

Okres feryj świątecznych
w  pracach parlam entu i R zą d u .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a ,  21 grudniu. (Sz) W c z o ­
rajsze posiedzenie p lenarne Senatu  
zam knę ło  fak tyczn ie  prace  par lam en­
ta rn e  p rzed  Bożciti N arodzeniem . P r a ­
ce w  komisjach i na plenum pa r la m en ­
tu w znow ione zos taną  w  p ie rw szych  
dniach s tyczn ia  p rz y sz łe g o  roku.

R ów nież w  łonie Rządu w szy s tk ie  
sp ra w y ,  k tóre  miały być  za ła tw ione 
przeć) świętam i, zo s ta ły  zakończone. 
O kres  św ią teczny w  pracach  Rządu 
rozpoczął się z chwilą w y jaz d u  P r e ­
m iera Pry.śturu na urlop w y p o cz y n k o ­
w i  na W ileń szc /y zn ę .  P. P rem ie ra  za­
stępuje Minister S karbu  prof. Z aw adz­
ki.

Jedynem  w ażme.iszem zdarzeniem  
przed świętam i będzie zapow iedz iana 
na piątek u ro czy s ta  w ym ianu  doku ­
mentów  ra ty fikacyjnych  paktu  o  nie­
agresji i układu koneyljacyiiiego, za ­
w ar tych  między P olską a  ZSSR. U ro­
czystość  ta odbędzie  się w  Minister­
stw ie S p raw  Z agran icznych . Z ram ie­
nia Polski w y s tę p o w a ć  będzie Mini­
ste r  J. Beck, zaś  z ramienia Ros.ii so­
wieckiej poseł sowiecki w  W a rsz a w ie  
Antonow O w sicjenko. Dziś p. Minister 
Beck przy ją ł  posła Antonow a Owsie- 
icukę, z k tórym , jak można p rzy p u sz­
czać ,  ustali) fo rm ę i szczegóły  w y ­
m iany  instrum entów  ratyfikacyjnych.

Sowiety wzmagają swa akcie w Persji
bankow ych.W iedeń, 21 grttdma. Donoszą z Lott- | : azsze; zona sieć udzia łów

że rosyjski s y n d y k a t  naftow y , Na te cele p rzeznaczono  kilka inilio-dynu ......................................................... ....
. postanow ił  ro zsz e rzy ć  sw a  d z ia ł a l n o ś ć  i nów  rubli w zlocie. 
! w  Persji ,  w zw iązku  z ezeiti ma być i

(PAT)

P R Z Y JĘ C IE  W V MB kśA D ZfF  
STANOM Z.|.

W a rs z a w a ,  ci grudnia. W .• iedzibie 
am basady Stanów Z;. v>'il>yir> sie v .v .r  
raj p rzyjęcie , w y d a n e  przez o.iiib o.i.ii. 
ra p. Uainmoi-licTiua. z i .k w ó  ►'•ręcze­
nia listów uw ierzy te ln ia jących  n. P r e ­
zydentow i Rzplitcj (P;\ 'ł  '

DYR. STARZYŃSKI NA l  u l  Ai-tK.
W a rsz a w a .  21 g n u ;  na. Yv dn u 0 . -  

siejszynt d y re k to r  i •*>1!sk ie ' Agcuc; i . 
legraticznei p. Roman t-iat z> c- • .. j  -
jeżdżą na  2-ty godwow y pri-.o. \Y 
sie jego nieobecność.' ż-asiep-. •:>.;:ć -i-, 
będzie \y K-uciyneku-.r p. O rz te h  w a r

l! ‘AT)

W ZROST LICZBY BEZROB OTN YCH

W a r s z a w a .  21 grudnia. .W c-diug d a­
nych s ta ty s ty c zn y c h  liczba be'/.n.h.a- 

! tiyclt, zare jestrowany Gt w dniu 17 hm 
j w P a ń s tw o w y m  Lo'z.:b/.Vc D óśreJn ,
1 Ciyva P ra c y  na terenie cale;;., państw .,  
i w ynos i ła  lós.27c osób. cu sumów 

w zros t  liczby he/ .robotuyili  w stu-im 
ku do ty g ‘u:uH poprzedniego  o KI.S'*: 
osób. (P-Yi i

Pożegnanie 
wicem n s lra  Starzyńskiego.

YYaiszawu. 2 5 grudnia. Dziś o godz, 
nic 10-lei odby to  sie w M inisterstwie 
S karbu  pożegnanie’ W ic tininistra  S ta ­
rzyńskiego. który obejmuje stanoyyisko 
w iceprezesa  Danku l iospudarstw  a Kra

. 0  w e g o .

Do W icem inis tra  S ta rzy ń sk ieg o  
or/.emów ii Ytini-ier S karbu  p. Z a w a d /  

yy imienu; u rzędników. i w y ra z i ł  
żal z pow odu opuszczenia przez  p. 
S ta rzy ń sk ieg o  śtanoyyir-ka. podk reś la ­
jąc. iż przyszły h is to ryk  skarbnw ośc i 

i polskiej, nada jący  okres  192f> r. di 
l ‘.‘32 stw i e - J / ' .  iż \» iceininistcr S ta rzy ć  
ski ma swoja k ar tę  yy tej historii. d/,ic 
ki zasługom położonym  dla rozw oir  
sk ijrbowości Dolskiej.

Na szereg  przemów ień odpow ie­
dział Wieemiu. S tarzyńsk i ,  k tó ry  dzic 
kow ał Ministrowi Z aw adzk iem u za tak 
du^aiu ia  ocene jego pracy, po d k reś la ­
jąc. iż, szczególniej ostatni o k re s  u w a ­
ża za w ybitn ie  iu te n s y w n y  i owocny 
dzięki k ie row n ic tw u  Ministra Z aw a d ź  
kiego. W zakończeniu. W icem in is te r  
S ta rzyńsk i ,  zw raca jąc  sic do Ministra 
Z aw adzk iego .  ośw iadczył.  że s ta ra ć  sie 
będzie na s w y m  n o w y m  posterunku, 
k tó r y  .pozostaje ~ od zw ierzchnie tn  k ie ­
ro w n ic tw em  Ministra Z aw adzk ieg  ■-. 
być mu rów nie  pom ocnym  i nic za­
w ieść  okazanego  mii zaufania. (PAT ;

W ICEPR. STARZYŃSKI NA ZAMKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21 grudnia. (< 1) Dziś 
p rzed  południem P. Pre/.y .i.-m Rzplitc- 
przyją ł now o m ianow anego  wie-ipre- 

| esa D. t i .  K. p. wieemiu. St. S ltr  zyń- 
skiego. k g ) ty  p rze d s taw ił  sie P. P re -  

| zydentnw-i nu sw em  ttowem scuuowc- 
1 skuć

Geologia po skich | —  -  i =   ■ ■ « -

po. naftowych. KomilliŚCi niBITlieCCy plądrują sklepy. Posr" b 1 p‘- Dąbrowskiego.
^  1 - I e l e f o i t e i n  „ I      i .N akładem  firmy E eian ta iid  Enke yv 

Ktn.tgarcie pojawiła się ks iążka  prof. 
.huta Nowaka pi. ..Die Geologie der 
polniseiieii Trdólfeldcr*'. K siążka o 93 
stronicach zaw iera  TU rycin i jedna 
mapę. Tygodnik  naukow y  ..Dic N atur- 
v. issenscliaftett" zam ieszcza o 'p r a c y  
proi. Now aku uatfer p rzychy lną  re ­
cenzje. yysk.iznjac na to. że daje ona 
o b jfk ty w p y  i v.- wielu w ypadkach  c a ł ­
kiem now y  obraz zttwiklar.cj s t ruk tu ­
ry Karpat polskich. N ajważniejszą 
częścią  książki .iest opis yearstw, za- 
yvierai;.'cycit naftę, o raz  poszczegól­
nych ic.i łożysk, s y t t a z a  k tórych  da.ie 
całkictu tiowy pogląd na po w s ta w a n ie  
yó' i tafiowych. (PA T )

Berlin, 2i grudnia. P lądrow anie  
■ idcpów ; dem onstrac je  k om un is tycz­
na ponow iły  stę w  ciągu ubiegłej do ­
b y  \y Berlinie i na Prowincji. Do s k 1' -  
pów w chodziły  g rupy  napastników 
p rzy  poniocy re w o lw e ró w  ttrory'/''-* 
Waty pcYsOiiel sk lepow y, po^zcin za­
b ie ra ły  znaczne ilości to w a ró w .  Poli­
cja nie zdołała  z a t rz y m a ć  m);..yrcow 
.u,' w  jednym  w ypadku .

W  kilku dzielnicach doszło  do ma- 
ii i fes ta cy .j kó rn^ns tycz tiyc ii .  P o l i o  
rozpędziła  tłum u ży w a jąc  pałek ■juiu ' 
w ych .

De szczegó  lne o s t ry c n  -zaotfćzer. o 1 
sz ło  w- Kobieticii, trdy uoiitimo inter­

wencji policji w ylnto szyby w m u . 
pa cii. z;-.ś ru inaskow an i osobnicy 
;i?.-br...jeiti w ;vwot\v e ry  .spUt-drow aj< 
■ zereg  t k . w .  Policy., dokonała  are­
sz tow ań  w dzielnicach zam ieszkanych  
' zcważnK nry.cz bezrobotnych.

(PAT)

Przy dolegliwościach żołądkowych, zga­
dze. osłabieniu, łaknienia, obstrukcji, uci­
sku w okolicach wątroby, zlttn samopo­
czuciu drżeniu kończyn, senności, szklanką 
luituraln-.i wody gorzkiej Franciszka • .ló- 
zeta działu szybko i ożywczo na osłabione
' i :> wi-enic. żadąć \\ pi. ; Urog. 2122

I elcfonun i 'd uas/ego K.j; csi>oti-.ii

W arszaw a, 21 grudnia, ((i) Dziś > 
godz. 11 rano po nabożeństw ic ża- 
łobnetn w kościele Św . B c u m o u s /a  
na Powitzkaclt  odb y ł  się pog rzeb  śp. 
Wojciecha D ąbrow skiego , d rien utka-. 
rza  ; publicysty .  Na u roczys to ść  ża­
łobna p rzyby li  liczni p rzedstaw ic ie le  
p ra sy  z p rezesem  Związku w y d a w ­
nictw- Mrozowskim. w icoprezesem  
Zw iązku  D ziennikarzy G ro s s ien icm  
p rezesem  S y n d y k a tu  Dziennikarzy 
w a rsza w sk ic h  Scte rzyńsk im  na czele. 
Nad o tw ar ta  mogiłą na cm enta /z ii  !’ - 
w azkow sk im  wygłosi!  przemów:-.- tic 
prezes  ś c i e r / y ńsk i .
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Wiceprezes Banku 60 sp. Kraj. 
St. Starzyński.

W a rsz a w a . 21 grudnia. N ow y  w ice­
p rezes  Banku Gosp. Kcaj. S tefan S ta ­
rzyński urodzi! się w r. 1894. P a  u- 
ki.ńczeniu s tud iów  uzyskał dyplom 
W y ż sz e j  S zk o ły  Handl. w  W a rsza w ie .  
P ra c o w a ł  w  bankow ości do w ybuchu  
wojny  i w tym czas is  bra ł udział w 
Związku S trzeleckim . B y ł kilkakrotnie 
przez Posiali w ieziony i sk a za n y  na 
tw ierdzę.

W  r. 1911 w stąpił  do s łużby jako 
szeregow iec.

Do ta k o iu  rySwieg-ft s łuży ł w wuj- 
s-ku, kióre opuścit w  randze kapitana. 
O J  r. 1921 J f  1024 p rz e b y w a ł  w  Mo­
skwie. bfSnao tul/Jał w mieszanycli ko 
misiach po!sku-so’‘ ieckicli O d r. 1924 
jracu.ie w Min. Skarbu. W y. 1926 po- 
w o .any  /.ostaje do  gabinetu p rem iera  
Bartla,  w kró tce  jednak w ra c a  na s ta -  
uCiwiiku U y '. d tp .  ogólnego w Min. 
>karbu. Od r. 1929 jest w icem inis trem  
skarbu. W' r. 1946 zostai w y b r a n y  do 
Su.iiiiy z list)  B B W P .  Roza praca za ­
wodowa. trudni Uę też pnSitti publiey- 
Ujwzna.

WICEMIN. SZtM BE K  U KRÓLA 
Ka r o l a .

B ukaresz t .  21 grudnia. Bfistł R*zplitej 
S zem bek  p rz y ję ty  na audiencji u k ró ­
la Karola z łoży ł m u listy u d w u ła w e z ... 
Następnie poseł S zem bek  /.łożył w i­
zy tę  pożegnalna prem ierow i Mamu. 

 o------

Kto p o d ło żył w  Ło d zi bomby
pod U r zą d  W o je w ó d z k i i M a g is tra t.

W  zw iązku  z w y k ry c ie m  sp ra w c y  
podrzucenia  bom by pod Ur^ad W o je ­
wódzki w  Łodzi. P A T . podaje nas tę ­
pujące dalsze szczegó ły :

W ła d z o m  w iadom e by ło ,  że w karto  
iu Z jednoczenia Z aw o d o w eg o  Po l­
skiego p rzy  ul. G dańskiej grupują się 
p rze w a żn ie  m ęty  społeczne. Ju ż  w 
p rzeddzień  w y b u ch u  bomby', u jawńio 
ne zos ta ły  w Urzędzie pośredn ic tw a  
p rac y  przy  ul. Matejki i w lokalach 
innych zw iązków  z a w o d o w y c h  odez-

Berlin. 21 grudnia. O głoszony  zo­
sta ł 20 bili. d ek re t  p re z y d e n ta  R zeszy  
uchylający  do ty c h cz aso w e  ro zp o rzą ­
dzen ie  n a d z w y c z a jn e  p rzec iw ko  te r ­
ro ro w i i w y k ro c ze n io m  po li tycznym .

N ow y dekre t  pod n a / "  i „ rozporzą-  J 
ozenie p re z y d e n ta  R z esz y  o u t r z y m a ­

niu pokoju w e w n ę t rz n e g o 11 p r z y w ra c a  
częśc iow o sw o b o d y  obyw ate lsk ie  w 
szczególności wolność zg rom adzeń  i 
w olność prasy .  U chylona zos ta ła  ró- 
w uiep: u s ta w a  o ochron ie  republiki,  z 
k tórej tylko pew ne postanow ienia  wc 
szły  do dekretu . Zniesione zos ta ły  1 
sady  nadzw ycza jne .  W ^mucińono i 
ochronę okoby i>rez\ dem a R zeszy . P o  '

Separatystyczne w yw ody p. Korfantego
na po sie dzeniu sejm u śląskiego.

Katuwice. 21 grudnia. W to rk o w e  po 
edzenic Sejmu Śląskiego w ypełniła 
yskus...  nad wiiitsitfciym świeżo 
rzez  Rade W o.sev ódzka n r l je k tcm  
s taw y  us tro jow e'.

Poważtnt d ek la c a t i t  p recyzu jącą  sta  
ooUśRu stronnic tw a prorza.dowego 
w żył pos. W itczak, rep rozcń tan t  Mu 
u N. Cif. / i. IR.' O św iadczy!  on żc 
lub p m r/a d o w  y b ędący  zwolenui- 
em autosiom.ii gospodarcze j  i kiihu- 
Ine.i w aiczyć  bedzie nadal o  ścisłe 

-■spoluic ś lą s k a  z Rzplda. 
P rzedstaw ic ie l  klubu niemieckiego 

r. Pont w ypow iedz ia ł  się zdecydow a 
ic nega tyw nie  p rzec iw ko  p ro jek tu"  i 
n a ' "  dom aguiąc  się najszerszej au-  
momji.
Pos. Kempka z Nar. Par t i i  Robotni- 

'e j  nieoc/,ck:wnuie v ysttiplt /. nic-

Z kron.ki w ypadków .
L w ów , 21 grudnia.

Z em sta  ry w a lk i .  W czora j  doniosła 
policji p ie lęgniarka /.obala P o w s z e ­
chnego, M aria  Uzond.zeluk. żc pod- 
c m r  dyżu ru  p rzy  chorych jei kuleżati 
ka po ra.clm. Iunika Ghlipko oblała ją 
k w asem  solnym . P o w o d e m  zaiścia 
b a zazd rość  aa tle e n u -  czucm.

Autobus rozbija tramwaj. W czoraj 
■a icozoreiii. na rogu niie: Leona Sapic- 
lu  i Kt - p* i u i ku pędzący  au tobus LW. 
9! 4.10 w padł na tram w aj ..jecl> nkę" 
nr. IIS. piowa.dkófly prze/, m o tu m w e -  
go J.tiia Kozłowskiego. W zderzeniu, 
jakie noaiuPitW tram w aj zostttł po­
w ażnie  uszkodzony. Szofer aiitJyl»u’Rii 
ka. imierz ( iór .ki zos ta ł  a re sz to w a n y .

Zaczadzenie ritifeitiy na Lcw andów - 
ce. W czora jsze :  nocy nfl ŁewanUówce. 
w mieszkaniu p rzy  ul. o ościuszki S ule 
g ly  zaczadzeniu  trzy kobie-ty: Zot.ia i 
Irena D erkacz,  o raz  Anna Poleczko. 
P i e r w s / j  z nich uległa n a w e t  bardzo  
^rowajuerm.i zatruciu . O fiarami w łas-  
noj nieostrożności za ję ło  sic pogotow ie  
r a 1 umkowe.

 o------

s iyciiancm  tw ierdzeniem . ż.e nie koii- 
s t y t u c a  !<zplitC'i jest g w aran tem  p r a ­
cy ludu śląski&gu, lecz przedew szy- 
s tk iem  s ta tu t  uiganicziiy . Mówe.t 
tw ierdzi,  żc w chwili ustalania sta tu 
pii, mając do Polski zaufanie, nie za ­
s trzeżono  ludowi śląskiemu szeregu 
w aż n y ch  g w aran c y i .  .Poseł podniósł 
że p ro iek ty  z a m ie rz a ły  s łusznie S ła­
wkowi nadać  p ie rw otn ie  c h a ra k te r  pań 
s tw a  zw iązkow ego ,  a później zgodzi­
ły się na coś pośredniego m iędzy pro  
winc.ią polską a  pań s tw em  zw iązko- 
tvt;iii. W  ten sposób pow sta ła  aiitouo 
m.ia Ś ląska  itd.

D a lszy  m ów ca  pos. Korfanty  (Cli. 
D.) s tw ie rdza jąc ,  żc su w eren n e j  w ła-

I J / v  p ańs tw ow ej  trio zam ierza  o g r a n -  
i czuć. o.-cro \. ystąpil p rzeciw  pro.iekto- 
i wi Rady "  ojew odzLiej, [ 'opierając w 
I całości se p a ra ty s ty c z n e  w y w o d y  pos. 
; Kempki przeciw  om nipotcih ji-  pau- 

4 "  o w ej.
O ba p rzem ów ienia  pos. Kempki i 

Korfantego pupieraiące postu la ty  k lu­
bu niemieckiego, w y w o ła ły  z rozum ia­
łe  oburzenie i niesmak, tembardzicj.  
żc zw ła sz cza  pos. K em pka w  f- 1924 
w tym sa m y m  Sejmie śląskim w yg lu -  
sił o s tre  p rzem ów ienie  za zniesieniem 
autonom ii Ś ląska ,  w y z y s k a n e  już w te  
dy p rze z  kluD niemiecki dla ce ló w  
ditniagogiczuych. (RAT)

 o—

Dyskusja nad expose p. Premjera
na plenum  S e n a tu .

W a rsza w a . 21 grudnia. O tw iera jąc  
Posiedzenie Senatu. Marsz. Raczkie-  
w-icz o d c z y ta ł  u trzym ana w- s e rd e c z ­
nym  tonie depeszę  od Senatu JiigoUa 
wii, w y s to so w a n a  * oka/ii  r a l \ t ik o w a  
uia p rzez  sena t  um ow y z Dulska., doły  
e /ąc c i  s tosunków  n au k o ' '  yeh i kultu - 
lalnycli.

Następnie M arsza łek  odczyta ł " V -  
rok sądu honorow ego  w snriH' ifc za ­
rzu tów  podiiiesiiiuyeh pr/.ez sen. Ra- 
welca (BBW R.i.  i>rzeciwko' 'członkom 
klubu niemieckiego senato rom  Rum o­
wi i Uttoie. W y ro k  ten <*piewa, b  d o ­
wód p raw d ' p row adzony  przez sen 
Ik iw ilea  w stosunku J o  sen Rauta zm- ! 
pełnie si» udał, albowiem  \ olksbund, j 
w k tórym  sen. Rant ' i d g r > " a  pow aż-  f 
lią l'ole. oirzj łi i tyw ał subw encje od i)f> 
litycznych '‘Tifgaiii/ac.\ j /iirijduiacycli ! 
mc poza eran iea iir  kraju. w W siosim j 
ku J o  sen, U11v dowód prav#dy[ nie u- | 
dał .się. jednakże sad nie widzi po w o- I 
du do uznania w-iny su i.  Rawclołi ze i 
wzgirtlu  na l>r..k suliiektyw'liego z.awi j 
iiieuia.

ił o p rzyjęem  ])rOjekm ustaw \ o o b ­

niżeniu opreiceittowaniu i przedłużeniu 
okresu  umorzema w ie izy te łnośc i  d łu ­
go te rm inow ych  w  formie p ro p o n o w a ­
nej prze/. Sejm, Izba przys tąp iła  do 
dyskusji nad  e.\puse R rem jera  R ry s lo  
ra.

Sen. Ł w e r t  (BBW R.) twierdził, że 
najważniejsza obecnie rzeczą jest roz­
budow a wewmęirznyeli  rynków  / b y l ­
in. M ówca w ys trpuJo  p rzec iw ko  me- 
bidom niektórycli karteli w  u trzy iny-  
w aiiiu sz tyw uycli  cen. Sen. Głabiński 
(KI. Nur.) im putow ał rząduWi rzekom e 
ten 'leticje o p a n o w y w a n ia  iyc ia  gospo- 
e a rcze g o  dla celów/ pa^tyipych. Ś ena-  
to rka Klin/\ńska (RRS) o p isy w a ła  
ciężkie 11 < j i i j ż c 11 i c robotników i tw ie r-

la, żc k ię /y .s  w Dolice iręd/ie się 
dalej pogłębiał. i>en. łwatiowski 
(BBW R.) s tw ie rdz ił  w z ro s t  oszczęd­
ności mimo o k re su  kryzysow-'ego.

Sen, lantą Rołezyilski om aw iając  
zagadnienie cen, w y ra ż a  nadzieję, że i 
unie postulaty ro ln ic tw a bedą zreaiizo  
waue.

Ś tn .  I liullie z Clirz. D. Małop.
Wscli. dom aga się w y d an ia  u s ta w y

wy n a l o t u  ja cc do JeiiKuistracę-j w  
dniu 14 grudnia, o guciz. 10 rano  przed 
U rzędem  W ojew ódzk im  i m a g is t ra ­
tem.

W  w yniku  dochodzeń  został ujęty 
g łó w n y  sp ra w c a  R om an Kuclieiak. fak 
ty c zn y  kierowmik kar te lu  ZZR. i NPR. 
p raw icy ,  znany  na gruncie łódzkim 
aw an tu rn ik .

Do w iny p.rzyzuał sic i u jawnił epól 
u ików . W  zw iązku  z tern a re sz to w a n o  
14 osób. (RAT)

! ka r te low ej  dającej rządow i s ta n o w c z y  
\ p iy w  na c e n y  w y ro b ó w  p rz e m y s łu  
kar te low ego  i zgłasza odpow iedn ią  re
/.OlllCj*

Sen. Makuch (Klub U kr.) diinaga ■»£ 
parcelacji w iększej w łasności b e ż - o d ­
szkodow ania ,  i a/w  .a/a .i a karteli, o b ­
niżenia opłat s tem plow ych  itd.

Sen. larguw.-ki (BBW R.) zaznacza ,  
że wprowadzeiTiB t\c l i  w niosków  w 
cie p row adz i łoby  do rozwia.zama pań 
s tw a  jakb instytucji.

W  głosow aniu  odrzucono  rezolucję 
cd i .  Tliulliego.

N o w y dekret Hindenburga
przywraca cząśc owo swobody obywatelskie.

lich p rzy s łu g iw a ć  będzie w p rz y sz ło ­
ści p raw o  kontro low ania  zg rom adzeń  
publicznych. (RAT)

Berlin, 20 grudnia. R ada  Rańs.twa 
uchwaliła 4 i  glosami p rzec iw ko  19 
nie wnusie protcUu przec iw ko  przy.ię 
lemu }jr/X/. l^eiclistag projektowi 
us taw y  a im ics t '  inei. (RAT)

S K Ł A D A J C I E  D A T K 1 
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E  
— -------  w  B YTO M IU --------------

Kronika telegraficzna.
Antyjugoslow iańskie Ueinodstracic

" c  WłoszceJi. . .M tssugcro  ‘ donosi o 
m anifestacjach s tuden tów  i by łych  
ochotników w oieimych. jakie miały 
ijńejscę w  Ankouie w  z\viązlyj z incy­
dentem  w  R ala to  w  D alm acji.Pochód 
m anifestan tów  iidai s ic  w kierunku 
portu, gdzie s ta ły  dw a p a ro w c e  jugu- 
skiwian^kiiy ale został rozprószony  
iprzcz policję. (PAT)

Zamach sam obójczy syu a Oskara 
S traussa .  W  .cdnym  z hoteli w Mónte 
warlo usiłował popełnić samt/bójstwo 
22 letni Brw-in S trauss, syn  s ław nego  
Kompozytora O sk a ra  S traussa ,  który  
zaży ł znaczna ilość jakiegoś środka 
nasennego. Sum  jego ,est bardzo  cięż 
ki. (P A 1 )

/ y ł  9 dni z pi zestrzelonym  m óz­
giem ? V. [turbanu P u tn i —  Afryka 
I’( hidiPrtv i) JonoSka: Z d a rzy ł  Mę tu 
c iSkaw y w ypadek .  Krajow iec z prze- 
s trzeloiiym na w y lo t  mózgicn, i.y,f 9 
dni w nu.-iszem szpitalu i uuw et  był 
zdoiii ' d,» dania itiformac' i sędziemu
'■w.iazeimi. (R A D

Stan oblężenia w \rgentyn^fc. Z
Buenos y kes  donoszą: R i ą d  ogłosił
stan obieżg.iia ua ctiłeiii te ry to rjm n  re- 
oubiiki. 0 JAT)

W 10-!ą rocznicę zgonu 
ks. arcybiskupa Byczewskiego

Z inicjał' ',  y Zwi, zftir Katolickich 
T  i'rarz.\-stw D obroczynnych  podjęto 
myśl* olrsliodii lit rocznicy zgonu ś. p. 
księdza arcybiskupa Bilczc" skiego. 
(tbcliód ma sic od b y ć  20 m arca 1944 
a już obecine odnośne Ł rga i i izac j i  czy  
uia p rzygo tow an ia .  W czora j  o d b y ło  
się w ę L w ow ie  posiedzenie delegatów 
w y ż e i  w ymieiiionyeli to w a rz y s tw ,  któ 
rcniii [irzctwoduiczył rad c a  w o jęw ó d z  
twa p. Dmii-lec jako prezes  w y m ic -  
mraiego Zwia.zku. Uchwmlouo jedno­
głośnie urządzić w  dniu 20-go m arca 
1934 u ro cz y s te  nabożeńs tw o  w  k a te ­
drze. pochód na grób ś. p. ks. a rcyb i­
skupa na cm en ta rzu  Janow sk im , a n a ­
stępnie u rządzić  w ieczorem  Akademjc. 
Nu t< j akademii w śród  p rzem ów ień  
będą d w a :  jedno w y g ło sz o n e  przez <t 
•sobą św iecka ,  drugie prze/,  duchow na. 
Rrzem ówi przedstawień] robo tnków . a 

•zakończy p rzem ów ienia  ksiądz areybi 
skup  T w a rd o w s k i .  U chw alono zapro ­
sić d o  w ygłoszen ia  przem ów ień  ks ię­
dza a rcyb iskupa  1'eodo.rowicza i prof. 
lir. Riniń-kiego.

O bchody  odbędą się. również w  in­
nych miastach d.ieee/ii, P o s ia n o "  iuno 
z.^ iócjć  się też. do  gene ra lnego  w ikar  
jasza Bukow iny k.s. infuł. G ra b o "  >kie- 
go w  C i e m  (Owcach i do  M acierzy 
R-of&kiej ua Bukowinie a b y  tani urzą- 
dzić podobne obeliody. N i cży p r z y ­
pomnieć, że za ż ic ia  ś. i>. ks. a rcyb . 
Bilczewskicgo, Bukowin,, należała de 
Jiecczi lwow skiej,  ks. a rcyb . Bilczew- 
ski zaś  o taczał  tę TgcfrśC specjalna ol>ie 
ka, broniąc ją przed w ynarodow ne- 
iłiem.

W y b ra n o  komitet,  Jo  k tó reg o  w e ­
szli pp. P re z e s  D anie ltc ,  ks. p ra ła t  
Dziurzyński,  ks. prał.  W a rszy law icz ,  
P. Rudnicka, G o łuchow ska , Kadyow a, 
' j a u d jo w a ,  Ł ukasiew iczow a,  Ś k w a r -  
czyńsk i,  Kida, W ra b ec ,  P opow icz  i 
Żeleski.
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CHINY — J A P O N J A  — U. S. A .
ZW YCIĘSTW O  DFM OKRATÓW  W  STANACH ZJLDNOCZ. A SPR A W Y  DA1FK1EGO W SCH ODU.

W y b ó r  Roo«evt 'l t‘a na p rez y d en ta  
S tanów  Zjednoczonych  będzie m u ł  
daleko idące skutki polityczne na  Da­
lekim W schodzie .  C a la  d o ty c h cz aso ­
w a itru polityczna chińska i japońska 
ulegnie g runtow nej zmianie i n a  sza­
ch o w n ic y  dyp lom a tyczne j  nas tąp ią  
Przesunięcia i posunięcia, k tó re  n a d a ­
dzą  g rze  zupełnie inny ch a ra k te r  1 
obró t.  Europę in te re so w a ły  w y b o r y  
p rezyden ta  w U. S. A. g łów nie  ze 
względu  na w łasne  in te re sy :  ekspo rt  
do s ta n ó w ,  kw est ie  d lugow  w o jen ­
nych, stosunek Białego l>omu do L gi 
N arodów  etc. etc. T ym c zasem ,  jak sio 
okazu je  z p ra sy  japońskiej, zw yc ię ­
s tw o  d em o k ra tó w  w  USA. pociągnie 
za sodu daleko  idące .skutki dla Japo-  
ujj i dla Chin.

Wielki dziennik polityczny, w s c h o ­
d zą cy  w  najw iększem  -en trum  prze-  
m ys łow em  Japonij —  w' Osaka, . .Osa­
ka Mainichi’", pisze ;j proiKts obioru 
R oosevel t‘a, co nas tępu ję :

. .Polityka an ty japońska ,  upraw iana 
oficjalnie przez  rząd  naiikiriski jest w 
rzeczyw is tośc i  bardzo  daleka od isto­
tnych  planów i zam ierzeń generalnego 
sz tabu  chińskiego.

Upadek  p re z y d e n ta  H o u v e r ‘u poprze  
Oza likwidacje polityki an ty japcńsk  ej 
Stimaona, na którą liczyły ChiyA. z a ­
m ierzając  podjąć akcje wojenną p rz t -  
oiw Japonji z pom ocą moralną dzie­
więciu m ocars tw ,  T e ra z  g J \  zn kia 
nadz ie ij  wciągnięcia S tan ó w  Zjedno­
czonych, jako sw ojego  pro tek to ra ,  w 
grę an ty japońska .  Chiny pragną w y ­
cofać się o s ta teczn ie  z pozycji do­
tychczasowe]' i z l ikw idow ać sw ą  akcje 
przec iw ko  Japonii. P rzec iw nie ,  Chiny 
p rag n ą  dojść te raz  jak najprędze j do 
iKjruzumienia z Japouja j .szukają ty l ­
ko  okazji, by m óc % Iposólt, dyplo­
m atyczny .  bez narażen ia  sw ego pre-  
su g e ‘u. naw ią za ć  stosunki prtyjafciefl- 
skie. Z resztą rząd c e n tra ln y  w Nnn- 
kinic ma i inne jeszcze pow ody  natu­
ry  w ew nętrznej .  k tóre  go zmuszają do 
jak najrychlejszej d ecy z j i  w  tym  Kie­
runku :  dąży  on do zapobieżenia ro z ­
łamów,! \e  łonie gab.neru na tle istnie­

jącego nieporozumienia miedzy Chang- 
Kai-Cliekiem a ministrami. P o z a te m  
konieczność iPacyfTkaoji s tosunków  w e  
w ne trz n y ch  zm usza tenże rząd do za ­
ła tania w  ten  czy w  inny sposób nie- 
iHWozumień i w aśn i  m iędzy  cz łonkam i 
gabinetu.

Upadek H o o v e r ‘a  i S timson 'a  w  
U. S. A. zmienia do g runtu  sy tuac ję  
polityczną na Dalekim W schodzie. 
Z w y c ię s tw o  dem okra tów  a m e ry k a ń ­
skich likwiduje naprężenie, istnieiące 
m iędzy Japonią i Chinami i u su w a  na 
d a lszy  plan groźbę w ybuchu  w o jny  
między temi. pańs tw am i.  A takow any  
z dw óch% sil'on u siebie w domu. rząd 
uankiński musi d ąż y ć  za wszelka, c e ­
nę do nawiązania p rzy jaznych  s tosun­

ków  * Japonją, ab y  u ra to w a ć  siebie 
samego"1.

T a k  brzmi d iagnoza i p rognoza  po­
s ta w io n a  przez  pismo japońskie, orjeu. 
tujące sic dobrze  w  sy tuacj i  po litycz­
nej n a  Dalekim W schodzie  i r e p re ­
zentujące in te resy  p rze m y s łu  jap o ń ­
skiego. P e r s p e k ty w y ,  k tó re  od s ła n ia  
a r ty k u ł  „O saka Mainich>"‘, są  zapo­
wiedzią uspokojenia nad b rze g am i P a  • 
cyfiku, gdyż bez poparc ia  USA. Chi­
ny  nie mogą się o d w a ż y ć  na żad n ą  
politykę ag re sy w n ą  w o b ec  .laponji, in­
n o  zaś  m o c a rs tw a  nie zechcą angażo­
w ać  sic w  jakąś  akcję sam odzielną 
p rzec iw  Japonii, n a w e t  taką,  k tórej 
punktem  w y jśc ia  1 .podłożem  p y ła b y  
rezolucja Lftii N arodów , ew entualn ie  
komisji Lyttoiku. E. R.

Polska m iędzy kom unizm em
a g e rm a n izm e m *

7 DYSKUSJI \ ł  KLUBIE B R W R . W KROŚNIE.

Z a ło żo n y  uiada\ no Klub to w a rz y ­
ski B B W R . w  Krośnie rO/wiia .-'ię nad 
zwyez.i.i pomyślnie, p y lo n ie <wic b a r ­
dzo  chętnie w yzysku ją  k żda wolną 
od za j ęć  zNw u j o w y c h  chw ilę ,  ub\ 'za­
g l ąd n ąć  du syfnpai  w z n e g u  lokalu. Dii 
ficie zaopatrzona  Czyiein ia  pobudza 
do żywej dyskusji na ukkuilne tem aiw

W  rocznice um erc i  I’iirw s/.ego  Pre  
zydenra R /o l in  i ip. (rabr.iela N aru to ­
w icza 'zamów ii Klub u roczyste  nabo­
żeństwo żatobuc 'a 'yjhó.i .ego lln- 
szy , a  na Mibutniem zcbruuii1 uditiil je­
go 'Pamięć w ysiuchaii icm  ż a b ,b in g o  
ir/.emów i cii ia i mi. nią milc/.tnia.

W  tężc sobotę wyglaaU dyr .  Sem i­
narium Żeńskiego i w iceprezes mie 
’ t '0wego .Kola BBW Iż p. Kardas/. pre 
U.kcie na iciiist ..Dolska u ,:ęślz\ Wj>- 
niuniz-nein a germ aiiizm em ". Drele- 
gen t w y sze d ł  z założenia , że kom u­
nizm je„t n a jw iększym  przew ro tem , 
jaki 'dudzkość przwżyla od czasów

| chrześc ijaństw u, s ta ra ł  się wg"!ęhić w 
1 iSH/tę legi") Zjawiska, upierając swe 
i MK' bzeżeiii.i na autopsji i na dzie- 
! lach rosyjski-h  myślicieli ud H erzeoa  
I a i  do Berd.ia.iewa. Cytu jąc  w jąą tk i  i 
i miahzując tyj) s tw o rzo n e  p rzez  Tu-r- 
! .gieniow ą, b iu z k in a .  G onczarow a.  Do- 
i srojew-skiego. Tołs to ja  i innych, docho 

,zif ilo wniosku. że w  komuniżmie 
! dzisiejszy iii tkw ią  bardzo  silnie liczne 
' p ie rw iastk i pochodzenia czys to  rosy j-  
; sł lego. Koiiiunizm rosyjski u rz y g o to -  
| Waht w h.ściw ię inteligencja rosyjska, 
i ia inteligencja, która kopnię ta  b ru ta l­

nie p rzez  dzi.-ie.Kz.veh d y k ta to ró w ,  
‘zwala od Ojczyzny musi się biernie 
pr/.\ p a t ry w a ć  w y p aJk o m . D usza ro- 

ską o niezmiernie szerokiej tunplitu 
tjait Twia ijyla w eh iii ukw iecenia  

i bnls/.e\ izmu jesziczt- w  okresie  d z ieJ i i  
| s iw a , w (Aresie sredn iu \v ;e .za .  któ­

rej nie p r z e o ra ły  ani humanizm, ani

reform acja, ani n a w e t  rew olucja  f ran­
cuska.

O bok p ie rw ia s tk ó w  rosyjskich  tkw ią  
jeszcze w  kom uniżm ie ideje, zaczer­
pnięte z tilozofji niemieckiego i f ran­
cuskiego O św iecen ia  o ra z  pierw iastk i 
judaistyczne. T en  kong lom era t  został 
•znakofccię  sp re p a ro w a n y  do psychiki 
rosyjskiej i d la tego  znalazł tam tak  po 
da tn y  grunt.

W ia ra  w  specja lne posłannic tw o na 
rodu. w ia ra  w  po tę g ę  liczebną, r e z y ­
gnacja  z indyw idua lnego  sposobu m y ­
ślenia, p o d daw an ie  się bez k ry ty cz n e  
ro zk a zo m  tak zw a n y ch  nadludzi, sp e ­
cyficzny  układ  pojęć e ty cz n y ch  i płyt 
kie korzen ie  religijnego o d czu w an ia— 
są  także  do pew nego  stopnia cechą 
germ ańskie j  m asy .  w y c h o w a n e j  z re ­
sztą i p rzy g o to w a n e j  do takiej tuenral- 
ności p rzez  Hegla. F eu erb a ch a ,  Nic- 
itschego i innych.

D usza  polska nie może się \ oddać 
ani jednem u ani d rug iem u prądów i. 
g d y ż  jest z a n ad to  k ry ty c z n a .  zunaJ to  
m ayw idualna .  z a n ad to  e tyczna ,  zby t  
łódzka, ażeby  się rzuc ić  naoślep. D u­
sza  polska w p ra w d z ie  p rz e ż y ła  hu­
manizm, reform ację ,  rew oluc ję  francu 
ska i o św ie ce n i . ,  ale żadnem u p rą d o ­
wi nie oddała  się zupełnie, b e z  p a ­
mięci. Z aw sz e  um ia ła  zd o b y ć  się u a 
p e w e n  umiar, z a ch o w a ć  w ła s n ą  indy­
widualność .  Indyw idualizm  je s t  v tp ra  
w d z ie  n aszą  słabością ,  p rzeszkadza  
nam  w  organizacji  w ew n ę trz n e j ,  ale 
jest za razem  naszą  siłą niesp >żytą. 
(ienkrszc w y r o s łe  na glebie naszeg-o 
indyw idualizm u — to ludzie o  n iezw y 
klej w a r to śc i  moralnej, ludzie, k tó rzy  
pośiadu.ia n a jw y ż sz e  i najcenniejsze  
tec l iy  p raw d z iw e j  „h.umanitas“, k tó-  
i zy nie umieją być  n ie sp raw ied l iw y­
mi w o b ec  drugich. Ich p łom ienna wul 
kaniczna m iłość w olnośc i i swojej 
o jczyzny  nic w p ad a ła  ani w  jedino- 
siromiość. ani fatalizm, ani w bez- 
aty-Ti i bezw zględność. D roga ich my- 
-ii i i-h czynów n i .  k r z y ż o w a ła  sie 
n igdy  z drogami, k tórem i ca la  ludz­
kość  zm ierza do sw ego udoskO'nalenia.

Prklekcji w ys łuchano  z głęboka u- 
iWigu. poCzem rozpoczęła  się bardzo  

ożyw iona  dyskusja, k tórą  ze w zględu  
i:a mnogość poruszonych  problemów' 
nostaiiowdono w zn o w ić  na nas tępnem  
posiedzenia  Klubu. K.

N A J W Y T W O R N I E J S Z Y  PREZENT G W I A Z D K O W Y  OLA PANA
to  w s p a n ia ła  k o le k c ja  p a p ie ro s ó w  P o ls k ie g o  M o n o p o lu  T y tu n io w e g o
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STEFAN KAWYN-

Powieść ponurych zdarzeń^.
Down cśc U niłowskiego „W spólny  

pukój" pov staia z duciu  rewizjom-* 
zmu, z o w e g o  Tair du tenips dni dzi­
siejszych, z Ju c h a  tw órczego  s c e p f j -  
cyzm u lak  chw alebnego  i pożą d an e ­
go, i ośli idzie o rozw iam e legend ' 
niebezpicc :Ucgo w ro g a  wielkiej -i ż y ­
wej działalności ludzkiej. T ak  w idzia­
na, pow ieść  U niłow skiego  j e s t  uie- 
w ą tphw ię  p rzedsięw zięc iem  .społecz­
nie  iKiwuiżnem. clioć skądiiuąd, miano­
wicie a r ty s tyczn ie ,  budzi wiele z a ­
strzeżeń.

Legenda- najm łodsze j  Polski l i tera­
ckiej pow st :ła z b y t  s zyb ko .  Jeśli w y ­
g o  ló pow 's iać niiialo. C hł od em  d y p l o ­
m a c i  i l i ie r archiezneg. i  s zc ze b i ow a i iu  
/ a m r u z i i a  co g o rę t s z e  p o ry w y  i z i ­
pa ły  tw órcze .  N a u n ło d s /y  i h ś c z .  czę­
sto a u to r  uiiius bbellac. staję się k la ­
syk iem . i sy t  pow odzenia ,  próżmaczy 
w  a tm osferze  kaw iarn ianych  p o c h w a l  
i bezm yśb iego  ży w o ta  cyganer.ii u -  
Tackiei .  W  o p arach  alko^lmlu i w  cks- | 
t r aw a g an ck ich  Domysł ach  pijacki], li 
m ob izu jo  się proistacko. bez stylu na-

T Zbigniew Uni łow sk i :  W spó lny  po-
■kój". powieść .  W a r s z a w a .  \V vdaw : '"  t w " j 
w spólczosne.  (1932J.

w et  cygauęrji  n iu rg e fo w sk ie i ,  u je  nió 
w-iąc już  o  a r ty s ty cz n ie  i społecznie 
w ar to śc io w y ch  o kazach  życia  l i tera­
ckiego, iak cy g a n e r ja  Ciautier"a, c y g a ­
neria w a r s z a w s k a  z epoki paskiewii- 
czow.skkj lub k ra k o w sk a  z czasó w  
. Zielonego balon ika1".

Jeżeli cyganer ja  F illeborna i Ztnor- 
skiego w  W a r s z a w ie  lat „cz terdz ie­
s tych"  by ła  dosłownie czynem  na  
miarę h istoryczną, jeżeli znow u cy g a ­
neria k rak o w sk a  • P rz y b y sz e w s k ie g o  

i lub Boya by ła  „na jskw ap liw szą  r e ­
w indykacją  p ra w a  do  śmiechu, do 
sw obodnego  spojrzenia na świat,  zdję­
ciem żałoby"", to  jaki cel,  jaką rację 
bylu ma w sp ó łc ^ tsm .  polska ( w a r ­
sz aw sk a  raczej) „cygattetja"" „Ziemian 
skie.i-inałei” czy FTikiera? N aw et ,  gdy 
w yjdziem y ze s tanow iska  cyganerii-  
jako form y pew nej za b a w y  a r ty s ty ­
cznej, to  i w  tym p rzepadku  o b s e r ­
w ato r  s tw ierdzi raczej u b ó s t w o  in­
wencji a r tys tycznej ,  za lew ane  m orzem  
wódki, aniżeli s ty low ą ,  tw órczo  pobu­
dza jącą  a r ty s ty cz n ą  grę  w yobraźni,  
t r z e b a  w  tej a tm osferze  kawiarniane) 
z.aakl . ira tyzow ać się należycie, albo 
u ’-nać na p rze d w c ze sn y  uwiąd.

Lucjan  giuie. a le  taki ,,Dziadizia , 
k tó r y  —  jak sam  pow iada  —  urodził 
sio b e z  płuc, p rosperu je  świetnie . 

.„M y, n iby  oi najmłodsi, nie m a m y  nic, 
m e  p rz e d s ta w ia m y  sobą n ic“ —  w y -  
, naje w  p rze b ły sk ac h  św iadom ości 
poeta W t rm e l .  Ale w  tej chwiLi pija­
cki hum or szepce mu do ucha bole­
sny  p a ra d o k s :  „M oże to  i lepiej, że 
nasz kraj pozostał w tyle, kto wic, 
cz y  mie s tan iem y  się now ą G recją  w  
zm urszałe j  E u rop ie !11

Jak  za tem  widać, p rzedsięw zięc ie  
autorskie Uniłowskiego uzasadnione 

! jest silnie od  s t ro n y  rzeczow ej.  U ka­
zanie w  p rzekro ju  nicości nasz egu naj 

J m łodszego  św ia ta  literackiego, uderze ­
nie w  p a to s  tragiczny tak  w y ra ź n y  
w' konstrukcji  symbolicznej: w spó lny
pokój, to  n iby  ojczyzna, kraj, k tó ry ,  
w y ra ż a ją c  Się potężnie, ciągle traci 
ludzi, pragnienie r a d y k a ’ciej zm iany 
na lepsze, b y  młodzież l i teracką nie 
za s tyga ła  dumnie w  k lasycyzm ie  je­
dynego tomiku, by  żyła tw órczo ,  by  
osiągała  w 'yżyny  —  w szys tk ie  te  

I schem aty  treśc iow e  powieści uderza ją  
czytelnika p ra w d ą  i oczyw is tośc ią ,  
au to ra  zaś  s taw ia ją  n a  poziomie naj­
b y s t rze jsz y ch  o b se rw a to ró w  naszej 

’ smutnej racji s tanu  literackiego.
Jes t  tedy  pow ieść  Uniłowskiego 

v a r to śc io ' ' ' 'o n  ak tem  publicystyki lite

rackiej o podobnych  zam ierzeniach, 
jak  w y d a n a  n ie d aw n o  p. t. „Życie i 
p ra c a  p isa rza  polskiego"1 ankieta  Z a ­
w o d o w eg o  Zw iązku  L i te ra tó w  P o l­
skich w  W a rsz a w ie .  G a tunkow o  je­
dnak  dw ie te publikacje różnią się 
dość m ocno : bo, jeżeli ank ie ta  w a r ­
sz aw sk a ,  k ijnstatu jąc n iepom yślny  
stan li te ra tu ry ,  akcentu je  silniej złe 
gospodarcze  w arunk i tw ó rcz o śc i  jako 
p rzy c zy n ę  zastoju tw ó rc z e g o  pisarzy , 
to  Uniłowski, przeciw nie ,  z ła  d o p a ­
tru je  się raczej w  ich psychice, n ie ­
zależnie od  w aru n k ó w  zew nętrznych . 
O b se rw ac ja  tych  ponurych  zdarzeń  
Olimpu w arsza w sk ie g o  w praw i#  a u to ­
ra w  stan  w rzenia, rozpala gO |d 'i  bia 
lośei,  z p roste j a r ty s ty cz n ie  drogi sa ­
t y r y  obyczajow o-li terack ie j  spędza go 
na k rę te  szlaki p am fk tu ,  a n a w e t  pa ­
szkwilu.

Pam flecis tą  t rzeba  się urodzić. To. 
cu w  l i te ra tu rze  francuskiej s tw orzy ł 
w  tym  zakresie  Ju les Valles lub Leuti 
Daudet,  a  w  naszej Adolf N ow aczyń -  
ski. pozos tan ie  z a w sze  k la sycznym  do 
wodom, że pamflet, a naw e t  paszkwil,  
jest robo tą  a r ty s ty c z n ą ,  podobnie jak 
wdersz l iryczny ,  ż e  nic w y s ta rc z a  
zmienić p ra w d z iw e  nazw isko  w y śm ie  
w anej osoby, ale, że t rze b a  specjalnej 
konstrukcji  kom pozycyjne j,  śwuetr.ego 

| ję zyka  polemicznego, u k łada jącego  się

■ y n



Ar. tlili;. 23 ^riiunin 1

Czwartek
Zenona m. 

Jutro: W iktorji p. m .

Wschóu słońca 7'43 
Z a c h ó d  stońca 15 26

TEATR WIELKI.
C / v . " l e k  U  l in. gadz. 7.30 „Z matćj 

Chmury..." Abuti. 4.
Piać.A 23 bin. godz 7.30 ..Z malej chmu­

ry..." Abor. •).

T E A T R  ROZM A ITO ŚCI.

Czwartek 22 bm. godz. 7.30 „Jim i Jill", 
kotnedja muzyczna. Abon. 5.

Piątek 23 bm. gad*. 7.30 „lim i J i l l ' , ko 
media muzyczna. Abon. o.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRÓW  
MIEJSKICH

od Unia 23 XI! 1932 r tło 1 I 1933 r.

TEATR WIELKI.
Niedziela 25 XII godz. 7.30 ,,Z maicj

ch m u ry ' .  komedia \v i a.kt. (Abon. 5.)
Poniedziałek 26 X11 godz. 3.30 „Zbyt 

prawdziwe, żeby było dolne* 15. (i, Shu- 
wa. (Abon. 4. ceny zniżone.)

Poniedzi.lck 26 XII godz. 7.30 ,.Z malej 
chmury", komedia w 3 a.kt, (Abon. 5.)

Wtorek 27 XII godz. 7.30 „Orfeusz w 
Liokle", opera.

Środa 2S XII godz. 7.30 „Z matei elmni- 
t y “, komedja w  3 akt. (Abor. 5.)

Czwartek  29 XII godz. 7.30 „Orfeusz w 
Piekle", opera.

Piątek 31) X11 go ii z. 7.30 .Ort u;./ v. Pie. 
kle", opera.

Sobota 31 XII godz. 7..30 ,Z malej chmu-
ry", komedja w 3 akt. (Abon. 5.)

Sobota 31 XII godz. 11.30 wieez. „W e­
sołek". rewja.

Niedziela 1 I godz. 3.30 „Orfeusz w P ie­
kle", opera.

Niedziela 1 I godz. 7.30 „Z malej chmu­
ry" , komedja w 3 akt. (Abon. 5.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 25 XII godz. 7.30 „Jim i Jill", 

komedja muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)
Poniedziałek 26 XII godz. 3.30 ..Rozkosz 

uczciwości", koincuja w 3 akt. Pirandella. 
(Abon. 4.)

Poniedziałek 26 XII g. 7.30 .Jim ■ Jill", 
komedja muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

W torek 27 XII godz. 7.30 „Jim i Jill", 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

Ś roda 28 XII godz. 7.30 „Jitn i Jill". 
komedia jnuzyezna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

Czwartek  29 XII godz. 7.30 „Lekarz 
bezdomny", komedja w  3 akt. A. Słonim­
skiego. (Abon. 1, ceny zniżone.)

Piątek 30 XII godz. 7.30 „Jim i Jill", 
komedja muzyczna w b odsłonach. (Ab. 5.)

Sobota 31 XII godz. 7.30 „Jam i Jill", 
komedia muzyczna w  6 odsłonach. (Ab. 5.)

Sobota 31 XII godz. 11.30 wiecz. „Hisz­
pańska mucJta", komedja w  3 akt.

Niedziela 1 I godz. 3.30 „Rozkosz uczci­
wości", komedja w  3 akt. (Abon. 4.)

Niedziela 1 1 godz. 7.30 „Jim i Jill", 
komedja muzyczna w  6 odsłonach. (Ab. 5.)

w  prze d z iw n e  polichroinje s tów. t r z e ­
ba, b y  w y cz u w a ło  się w  w ystąp ien iu  
p a in fk c is ty  siłę jego w łasn y ch  p rz e ­
konań.

W  porów naniu  z teini w ym ogam i,  
k tó re  z b y t  może ' ry g o r y s ty c z n ie  sko- 
dy f ikow ał  w spom niany  D audet w  szkt 
cacli pt. „F lam m es".  pow ieść  Uniłow­
sk iego  w y p a d a  n ad e r  słabo. U boga 
akcja, poza pięknym  epizodem miło­
snym  Lucjana i Teodozji, w ypełn iona 
jest bhtliemi anegdotam i kuwiaruiaiie- 
mi, rodzujow em i scenkam i pijuckiemi. 
P os tac i  nie posiada ja p r a w d y  'psycho­
logicznej sw eg o  istnienia, ich racja 
by tu  uzasadniona jest publicys tyczna  
.potrzeba au to ra .  Uniłowski czerpie n i ­
b y  z rzeczyw is tości ,  pragnie s tw o ­
rzy ć  coś w- rodzaju  fak tograf  u o b y -  
czajowo-literackicj .  jednakow oż  dwie 
tendencje : rep o r taż o w a  i s a ty ry c z n a
ścieraj;; się w  powieści zbyt silnie, by 
m o g l i - uie zaszkodzić całości. . .W spoi­
n y  pokój" nic jest immo w sz y s tk o  am 
reportażem , ani dobrze zrobionym  
p a m fe te m .

W a r to ść  tej powieści —  p. dkreślam  
raz  jeszcze —  stoi poza w ym agan iam i 
ar ty s tyczncm i.  w  zam ierzeniu  prbli-  
cy s tycznem  pisarza. W  tym zakresie , 
c o p r a w J a  szczupłym , dorzuca d;> c h a ­
rak te ry s ty k i  w spółczesnej  powieści, 
'polskiej ry s  n o w y :  pow ieść rew izjo­
n is ty  c/uo-Ji te ru rka .

W ydział W ykonaw czy
W ajewódzk ego Komitetu dla spraw bezrobocia.

W  ab. tygodniu  odby ło  się posiedzc 
nie W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  Woj. 
Komitetu  dla s p r a w  b ez roboc ia  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  W ic e w o je w o d y  

D y ch d a lew icza  Na posiedzeniu  tent 
z łożono sp raw o zd a n ie  z czynnośc i Ko 
m ite tu  za  lis topad, z k tó rego  w ynika,  
ze rmmo b a rd z o  szczup łych  środków , 
pos iadanych  na pomoc bezrobo tnym , 
K om ite t w y k a z u je  dużo  gor liw ości  w  
p ra c y  nad  ulżeniem doił bez robo tnych  
7.a o t rz y m a n a  z Funduszu  P om ocy  
b ez ro b o tn y m  w  W a rs z a w ie  kw otę  
115.000 zi. zakupiono  ziemniaki, a dzię 
ki o iu i i io ś c i  sp o łe cz eń s tw a  zebrano  
jeszcze  znaczna  ilość z iem niaków  b ez  
płatnie, co umożliwiło rozdanie  m ie­
dz '/  bez robo tnych  w  listopadzie ogól­
nej iiości 416 w agonów  52 u. z iem nia­
k ó w  o w ar to śc i  145,782 zł. W  tym 
czas ie  ro z d a n o  rówtiież 145 tona  riią- 
!■: chlebowej o raz  110 i pół w a g m a  
w egia.

S p ra w a  ro z d a w n ic tw a  zapom óg w 
SOiówcc lab bonach żyw  ilościowych, 
nie a.sr mszczę fak p rze p ro w ad z o n a ,  
jakby sobie lego Komitet życzy ł ,  gdyż  
praw dopodobnie w sku tek  ogólnego zu­
bo żen i ;  a...ii;yści, ofiarność w  iyiii utc- 
ruiik.: znacznie sic zm niejszyła . Hożo 
usianow. mi.oini w drodze- rozpo rządzę

Sala Coiosseiim. F-ilm kit inkcistćiii oraz 
z tsp ó i  i ,W eso ły  Amor".

KINOTEATRY.

ADR.IA: „Na Sybir" .
A P O L L O : „O sk a rż o n a" .
A TLA N TIC : „P ieśń  u <c.v".
CASJNO: Laure la  i H ardego  dole ;

uicdole o ra z  W y b a w c y  E u ro p y .
C H IM E R A : „Kochanek o pó łnocy".
GRAŻYNA: „ W  Gabinecie  lekarza" 

i „M ilczący  w róg" .
KOPERN IK: „P o d  f a łsz y w a  flaga".
MARYSIEŃKA: „ P o d  f a łs z y w a  fia- 

gd“.
OAZA: „B unt sum ienia" o ra z  rewja.
P A Ł A C E : „160 metrów miłości".
P A N : „O statn ia  komian.ia", oraz 

„G ó ry  w  P łom ieniach".
P A S A Ż: „On albo ja"  o raz  „P a t  i 

P a ta c h o n  w  Lunaparku" .
P R O M IE Ń : „Szukaj kob ie ty "  i IW i
R A J:  „D obranoc ,  W iedn iu !" .
S T Y L O W Y : „W ielkomiejskie  u!ico“ . 

o r a z  rew ja  „ W e s o ły  św ie rszcz"
Ś W I T :  „Noc upojeń".
U C IE C H A : H a r ry  Peel w  pogoni za 

cz a rn ą  m aską.

— Teatr  Wielki. Dziś i jutro znakomita 
komedja Br. Franka pt. „Z małej chmury". 
C iekawa treść, dowcipne powiedzenia, ak­
tualność poruszonego zagadnienia, oraz. 
doskonała gra ak to rów  składa się na pierw 
szorzędaą całość.

— Teatr Rozmaitości. Sensacja a r ty s ty ,  
cznit Lwowa stała się wczorajsza premie­
ra  świetnej komedii muzycznej pt. „Jim i 
Jill". Pomysłowość autorów, znakomita 
przeróbka Hemara. przepiękni melodyjna 
muzyka, oraz imponującą w ystaw a złoży­
ły  się na całość o wybitnym piętnie a r ty ­
stycznym. Sztuka ma zape" iftotie p ow o ­
dzenie. Abonament nr. 5.

Bilet) do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich oraz w kasie biura A BO. ul. Ru- 
towskiego 2 (firma \uoda). które “ta za­
mówienie telefoniczne (nr. 26—56) wysyła 
bilety do domu.

Biuro ABO. ul. Ruiowskiego 2 (firma 
Anoda) sprzedaje abonament) do Teatrów 
Miejskich na wszystkie  przedstawienia.

— Colosseuir Dziś i jutro ostatnie dwa 
przedstawienia wesołej tcwji „Olimpiada 
Humoru" w wykonaniu zespołu rćwji E. 
Aniorsa. Na ekranie film pt. .,F ranken­
stein". \ \  przygotowaniu wielka premiera 
rcwji pt. „Ody kobieta mówi uie" w  w y ­
konaniu c a łe g o  zespołu, oraz gigantyczny 
fiim grany poraź pierwszy we Lwowie p'. 
„W cienili drapaczy chmur".

— Tydzień świąteczny w operze. Nie­
słychane powndzcuie „Orieiisza w piekle ' 
skłoniło Dyrekcję Opery do kilkakrotnego 
jeszcze wystawienia lei opery komicznej, 
dodając jednakże do tego yyidow iska szu. 
r t g  niezwykle interesujących atrakc.v.i. 
..Orieusz w piekle" g rany będzie w ciąga 
tego tygodnia św iątecznego 4-krolllie: 27. 
29 i 30 grudnia o godz. 7.30 wiecz. oraz I 
stycznia o godz. 3.15 popot. W ramach 
tych czterech spektakli przewidywane są 
atrakcje, do których należeć będzie eito- 
inku na Olimpie. dalc.i wielku loteria dla

nia P ie z ,  RzPlitci op ła tam i na rzecz 
Funduszu  P o m o c y  B e z ro b o tn y m  nie 
w p ły w a ła  praw ie  żadne  ofiary. O fiar­
ni. jak zw y k le  p rac o w n icy  p a ń s tw o ­
wi, a częśc iow o  sa m o rz ąd o w i,  o p o d a t  
kow ali sk rom ne  sw e  pobory,  jednakże  
w  n iższym  niż w  ub ieg łym  roku p r o ­
cencie.

Apelujemy ta d ruga do se rc  społe­
cz e ń s tw a ,  by zechcia ło  choc iażby  d ro  
bnenii k w o tam i  dopom óc Komitetowi 
w jego us iłow an iach  o ko ło  z łag o d z e­
nia sku tków  bezrobocia, k tó re  w  bie­
żącym  roku  jeszcze  dotkliwiej daje 
sie odczuć. W szelk ie  datk i sk ładać  
niożi a  w  P .  K. O. na konto Nr. 180.335 
względnie w  Miejskiej Kasie O szc zę ­
dności na rachunek  b ieżący  Nr. 643.

W dniu w c z o ra js z y m  zw iedził  p. 
w ice w o jew o d a  D ychda lew icz  kilka 
punktów , w k tó rych  w y d a je  sic obia­
dy dla bezrobo tnych , a m ianowicie 
kuchnię p rz y  ul. W agow ej ,  kuchni? 

| przy ui. W ronow sk ich ,  kuchnie ry tu -  
j a!na p rzy  u! B o im ów . o ra z  kuchnię 
I dla dzicty w  Miejskim O środku  Zdro- 
j w i j  i O  S  w  Z am ars tynow ie .  W szę -  
I d z ;c s tw ie rdz ił  pan W icew o jew o d a  

w z o ro w ą  organizację, a w y d a w a n e  
bezrobotny ni i icli dzieciom posiłki 
okaza-y  ?Je obfite i smaczne.

w s/y sikith ppsmtbc/.y biletów wstępu z 
nieslyeiiHiieiiii niespodziankami, w reszt*.'
konkurs yu-yo.

Uyfj.ga’. (idzie spędzimy S ylw estra?  
Ai ty. S :i Tworów Mi. bkieh urząd/mu eó•- 
rocznym zwyczaiem w Noc Sylwestrową 
wielką lewie n.i pożegnanie siuregc. i przy 
v. itanie utiweg.i roku. l i t s lo :  ..Od dziś
bedzi.- westilo..." WesoL- skecze, dowcip­
ne monologi, urocze pżoscnki. a Jlade- 
ws.rystko przebogate fiiiriy z.ioża Me na 
przeiniiu. ..tt.-mieeipiien.i" caiość. !'■ c/ur .k  
o godz. 11.30 wieczór.

— O da y gwiazdkowe dla sierót. 7bT ■ 
żu.ia się święta Bożego Narodzeni;'. które 
wiemy wnieść i u dość w każdą rodzinę, w 
każdy dom polski, uie po/ >smwić pikom, 
bez współczucia w niedoli. W dniach ra­
dości bowiem silniej tWc/.uw i się opusz­
czenie i dni le. tak mile ma iedtiydi, stają 
się często dniami łez i smutku dla n ies /e /ę  
śliwyell. dniami bolcynych wspomnieli dla 
sierót. Rozprószyć chuć na chwilę smutek 
może tylko atmosiera serdecznego zai.ite- 
resowatnia. Wiedząc o lent, że znajdzie się 
Wiele osób dobrej woli. które zapragną 
przyczynić się do stworzenia  takiej a tm o­
sfery i zechcą rozświetlić na gwiazdkę 
dolę sierocą. Zarząd Ochronki i Internatu 
itn. J. Piłsudskiego zawiadamia, że w  tym 
roku zbierze się pod drzewkiem r\ Zakła­
dzie 80 dzieci, w tern yvicle sierót po legio 
nistaph i obrońcach Lwowa, i że wszelkie 
datki w odzieży, żywności,  zabawkach, 
łyżwach, saneczkach, książkach i słody­
czach przyjmuje Zarząd przez cały dzień 
w lokalu własnym, ul. Jabłonowskich 7. 
tcl. S4—25.

— Tow. Przyjaciół Korpusu Kadetów 
Nr. 1 w Katowicach. W nbiegtą niedzielę 
odbyło się v Katoyyieacli organizacyjne 
walne zebranie Oddziału śląskiego Tow. 
Przyj. korp. Kad. Nr. I. Uchwalono o tw ar­
cie Oddziału i w ybrano do Zarządu pik. 
Klaczyńs,kiego dcę 75 Pi>. juko prezesa, a 
jako członków: prezes Z w . Powsiańców
Śląskich Lortzn, sekretarz  Z w . Pow.st. ś). 
Mastalerza, inż. Zaczyńskiego i j>. Merme- 
lową. Do Komisji rewizyjne i powołano p. 
Niemcewicza, kum. Maśloukę i p. Wójcika, 
a .inko zastępcę p. Trojoka. kkcię -woia 
Otid. Śl. Tow. Przyj. Korp. Kad. Nr. 1 
rozpoczyna od organizacji obchodu 71)46- 
cia Powstania 1863 r.. z. czasów którego 
chorągiew ozdobiona Śląskim Krzyżem 
Waleczności i Zasługi zmt.idii.ie się obecnie 
w posDdunm Korp. Kad. Nr. 1 inko c h o rą ­
giew Korpusu. Na posiedzeniu był obecny 
delegat Zarządu fet. 'I ow. Przyj. Korp. 
Kad. Nr. I prof. dr. WnlcT.iait Kwiatkow­
ski.

Z Polskiego Czerwonego Krzyża. W
dniu 19 grudnia odbyło się yye Lwowie po 
siedzenie Komitetu Okręgowego PCK przv 
współudziale delegatów Oddziałów PCK I 
członków Kom tetn, zamieszkały cli we 
Lwowie. Komitet pod przewodnictwem 
prezesa In. Wojciecha ( iniucliowskiego za 
twierdził sprawozdanie z działalności Za- 
rządu Okręgu za 3 kw artały  1932 ora /  
progrjjn p/aćy na rok 1933.
W NASZEJ ADMINISTRACJI ZLOŻY1I:

Na Przytulisko Św. Józefa: zamiast
kwi-atóyy na. trumnę śp. iiieodżulowunegi. 
ilr. Włodzimierza Godlewskiego składają 
W aeławow stw o Nipświutijwscy Zł. 5tl.

Na Tow. Wincentego a Paulo (Paul: 
V. B. Zł. 3.

Ola nieuleczalnie chorego Zajączków.

N A  F A L I  P N 7 A

Nieaktualne aktualności.
Dziwny k ap ry s  p rzy ro d y ,  k tóra  nR 

.śpieszy sic z  rozpoczęciem  zimy. dał 
nam  nieledwic W ielkanoc  na Boże Na 
rodzenie. W  pow ie trzu  drga wiosćiT 
ńy zapaołi T raw n ik i  zielenią się w 
na.lepsze . Ogrody k tó re  praw ic  nic 
widziały7 śniegu, mogą się pochwalić 
n iezw ażonem i mrozem , zielonemi roś1 
nami. Tu i ów dzie  błąka się naw e 
spóźniony, o d w a ż n y  ow ad .  Na u r g u  
obok ciioinek. po jaw iły  się peki yyicr; 
bow ych  baz iów  o w yglądz ie  zgol" 
m czin iuw ym .

Jedynie  choinki ratu ia  sy tuac ję  I 
usiłują z?. v t/zclka cenc .• tw o rz y ć  n a ­
stroi przed wigiliiny. Je s t  ich cunic- 
udara .  jak może n igdy nic byw ało .  
N id y ik o  na l^ynkii i na placach largu- 
\ ycli. ale p r z t d  każdym  kości.dem . iki 

każ d y m  w iększym  placu, omal żc na 
każdej uMcy w y r a s ta  p rzy g o d n y  la­
sek św ie rk o w y ,  woniejąc św ieżym  
a rom a tem  szpilek. Hoże dorodne 
d rze w k a  o s trze lis tym  pniu pręż,a r z ę ­
siste gałązki,  jakby tylko czeka ły  citw 
li. aż jc ustroją b a rw n e  św ieciula »„ 
bc.eclie dziecięcych oczu. Ho ho! w y ­
prały sic nie bardzo  w  porc. ani m y ­
śląc o k ryzysie ,  k tó ry  złośliwie w szy  
sia  emu r a g ę  podstaw ia .  A może to w-ła 
uie objaw ki yzysi;.  Ludzie chcą za ro ­
bić. Gzy s ta rc zy  pierników, c z e k o la ­
dek. św ieczek, o rzechów , u ż o y  w szy  
sraie d rz e w k a  obw ies ić  jak P rz y s ta ło ?  
Na sz c /e śc te  nie zabraknie poczciwj-cF 
biiywcis. jćTwb p r / y  odrobinie pom.y- 
d n  i z re e /n a śc i  uiogą od b iedy z a ła ­
tać brak:.

Ale u».y w szys tk ie  choinki znajd-.- 
'>zie„,. i, tórćuv s.e iiiemi Cieszyły, t . 
Ijardzu w ątp l iw e. I me w szystk ie  
dzieci m a jd a  w d n iu , wigilii w sw e in  
dr,.on cle inkę... (mg)

Kupu cie tylko palskie wyroby;

zdrowe, stnaczo z najlepsze] czekolady 
w  s c r .y m e i .  ch i na w i g j  wsz^dz.e ao 
nabycia, a cjłównG w  sklepie f irm ow ym

u ic a  R l I T O W ,K I E G O  8
(Plac Św. D ucha). 337;

W sprawie zatrudn ania 
in w a U ć w  u o .ę n n  ch.

Jak doiinsi 1'uiska \g . Rublicyst. Mini­
ster opieki społecznAi wydał du w-yje■ 
wótl/.tw "kólttik, polecwyc im szezegóhi.- 
/yvrócenie uwagi na przestrzeganiu prze­
pisów ustawy z dnia 17 marca b. r. w Spra­
wie zatrud-tiiatT i inwalidów.

W okólnik u podkreślone jest żc syuut- 
cja bu/robot tyeli inwalidów st.oc się b a r ­
dzo ciężką, gdyż redukcja w zakładach 
pracy dotykają ielt w szerszej mierze, niż 
innych pracowników.

Minister Opieki Społecznej polecił yv.,.le- 
dom, aby  podali du wiadomi ści kler >w n". 
kóyy p tfj-. tw owyclt urzędów pośreo'* : t "  a 
I tac) wytyczne, lakierni powinni kJero" ać 
sie T z) ywskazywattiii pracy in*.\.iT-Jr-r. 
Należy n i „ t  zegaO, aby zakład', i ' tey 
p ize i in s łow e haadlowt. rolnicze : kama- 
ti-kacyiit.-. zarówno prywatne i:+k i samo­
rządowe. /an iiduiały przynaint siej if.ittc - 
gu inwalidę, kt:’>t'N utracił /doinosć lin z..-.
roltkuwuniu wyż* 
pracuwnAkiiw.

i 35 |:r« każdy

skiego: zamiast życzeń św inte j/.nyeh ' tn,. 
yy-oroczity cli składa tir. Cllirowski p rok u ­
rator Sądu okręgowego 7.1. 111.

Dla Terleckiego (sparaliżowany): //■
niiasl życzeń świaiccznych i iiown/oe,- 
ny cli składa j.lr . Cllirowski prokura '1.'-; s a ­
du okręgowego XI. 5.

Wojewódzki Komitet Pomocy Bczrabat- 
uyni: zamiast życzeń świątecznych i nowa. 
rocznych skład Bank <josoudarstwa Kra­
jowego Oddział wc Lwowie 7.1. 5o: /  t- 
miast życzeń śv. iaiecznycli i nbworric/-  
ny cii składają Ka/tmierzuwie Bi gdatiew ■ 
L/.owie XI. 5; zaminst życzeń św latee/.nych
i noworocznych skin<la inż. J u: W Meie"

— Oduziaj Małopolski Związku Ban­
ków w Polsce we Lwowde zawiadamia, że 
w Bankach należących do Oddziału, urze-



*Nr. z onia sd grudnia 1932. ... <7K

iłować będą w. sobotę dnia 24 b. m. dla 
stron jedynie kasy od godz. 9—11 -tej 
przp4 poludnieni. 3463

—  Z am iast  życzeń  św ią tec zn y c h  —. 
■'kładki na  cele d o b ro cz y n n e .  J a k  już
w cz o ra j  donieśliśm y szefow ie  w s z y s t ­
kich w ła d z  i in s ty tu cy j  w e  L w o w ie ,  
postanow ili  tego  roku  zam ias t  ży c ze ń  
św ią tec zn y c h  s k ła d a ć  p e w n e  k w o ty  
n a  ce le  d ob roczynne  i spo łeczne.

W  Sądzie  A pe lacy jnym  w e  L w o w ie  
sz e re g  osób  z ło ż y ło  na T o w a r z y s t w o  
O ch ro n y  M łodzieży , i ta k  P re z e s  S. 
A. d r .  Zieliński i P ro k u r a to r  S. A. 
D em bick i po  20 zł., P re z e s  S. O. H a-  
n ińczak  i P r o k u r a to r  S. O. dr. C h irow  
ski p o  15 zł., K ierow nik  S ądu  G ro d z ­
k iego  m iejskiego dr .  D ecow sk i,  Kier. 
S ądu  G ro d zk ieg o  zam ie jsk iego  Schu- 
s tc r  i P rz e w .  S ą d u  P r a c y  F ra n k i  —  
p o  10 zł.

—  T e a t r  szkolny  w e  L w o w ie .  W  
'szkolnem p rze d s taw ie n iu  f ra g m en tó w  
z II. części „ F a u s ta “ , u rzą d zo n em  
s ta ran iem  uczennic  zak ład u  Olgi Filip- 
pi-Żychow dczow ej —  o  czem  pisali­
ś m y  w c z o ra j  :— re ż y se r ia  d rugiego 
ob raz u  „Ś m ierć  F a u s ta “ byTa dzie łem  
dr. M arji  K ruczkiew icz

  W  sp ra w ie  zadań  k o n k u rso w y ch
o  gruźlicy  w  szko łach  lw ow skich .  
T e rm in  sk ładan ia  zadań  k o n k u r s o ­
w y c h  w  szVołach z racji „Dni P rz e -  
c iw gruź l iczych“ p rze d łu ża  K o m i te t . 
Miejski w  porozum ieniu  z K ura to r ium  
szkolnem  do dnia 16 s tycznia  1933. —  
T erm in  zaś sk ładan ia  n adeoszych  z a ­
dań  z każdej sz k o ły  do b :u ra  K om ite­
tu  (F iz y k a t  M :eiski, pl. D ąb ro w sk ieg o  
3) do dnia 23 s ty c zn ia  1933. B roszu  
r y  p ro p a g a n d o w e  m oże  m łodz ież  
szkolna n a b y w a ć  w  biurze  LwowsK. 
T o w .  W a lk i  z Gruźlicą, L w ó w .  L inde­
go 5.

—  W igilia  dla 300 dzieci kole jarzy .
K om ite t P a ń ,  za jm ujący  się d o ż y w ia ­
niem dzieci ko le ja rzy ,  u rz ą d z a  w  Pia 
te k  23. b . .m .  w s p ó l n ą . wigilie d la  300 
d z ,-eci. Wigilja i rozdanie  p o d a ru n k ó w  
odbędzie się w  poczekalni I. k la sy  na 

, g łó w n y m  d w o rc u  -we L w ow ie .  Komi- 
■i fet P a ń  z łożony  z lińa łżo t;ck  ko le jarzy ,  

u rzędn iczek  kolejoWycH, ż P. d y rek to -  
ro w ą  W ik to ro w ą  n a  Czele p rz y g o to ­
w uje  wigilję, w  czas ie  której, p rz y  g ry  
w a ć  będzie o rk ies t ra ,  u rządzone  b ę ­
dzie w ie lk ie  d r z e w k o  I rozdane p r a ­
k ty c zn e  podarunki.

In s p s k tc r pailcji 
o k ra d zio n y .

W c zo ra j  w iec zo rem  w  pobliżu k a ­
w iarn i  „G eorgc“ z a t rz y m a ło  sic au to  
insp .  P .  P . P lą tk icw ic za  z W a r s z a ­
w y .  W  aucie zn a jdow ała  się  w alizka  
z  jego rzeczam i.  W  p e w n y m  m o m e n ­
cie szofer za u w aż y ł ,  żc  w a lizk i  n cm a 
już  w  auc ie .  R a z e m  z nią zginął i re 
w o lw e r  insp. P iąfk iew icza .  O  k r a ­
d z ież y  zaw iadom iono  W y d z ia ł  ś led­
czy, k tó ry  n a ty ch m ias t  w s z c z ą ł  po­
szuk iw an ia .  W  oiągu ikr!ku g o dz in  
odnaleziono Tzcczy insp. P iątkiewd- 

cza u jednego  z  p a s e ró w  lw ow sk ich .  
W k r ó tc e  p o tem  ujęto ró w n ież  z ło ­
dzieja.

Z ł o d z i e i  o b la ł u k ro p e m  
p o s te r u n k o w e g o .

Wczoraj n a  pl. K rakow sk im  Michał 
M atw ij nap a d ł  na  p rzc hodzącą  ta m tę ­
dy M arję  K aszubów nę i  w y r w a ł  jej z 
ręki to rebkę .  Na k r z y k  o b rab o w an e j  
kob ie ty  nadbieg ł  p o s te ru n k o w y  i 
czą.I śc igać ucieka jącego  złodzieja. 
G d y  dobiegli d o  placu T e o d o ra ,  z ło -  
dziej w bieg ł d o  jadłodajni,  ch w y c i!  

g a rn e k  z kipiącein mlekiem  i ob la ł  
n icm  posterunkowego), p a r z ą c  go 
ciężko. M im oto  zo s ta ł  posk rom iony  
i sp ro w a d z o n y  n a  kom isaria t .  T u  do ­
s ta ł  n o w e g o  a ta k u  fuirji i pocza!  rozbi 
jać  sp rzę ty .  Z t ru d em  zdo łano  go u -  
spoko ić

Gwiazdka w Miejskich Ochronkach
Chrześcijańskich.

Dzięki s ta ran iom  T o w .  M iejskich 
O chronek  C hrześc ijańsk ich  p rzy lec ia ł  

już  w c z o ra j  an io łek  d o  w szy s tk ich  
gn iazdek  dziecięcych, k tó re  to  to w a ­
rz y s tw o  u trzy m u je  w  dzielnicach L w o  
w a :  p r z y  ul. P i ja r ó w  31, S ta lm acha  4, 
Kaleczej 9, B e m a  3, Z a tnars tynow sk ie j  
46 i Ż ó łk iew skie j 102.

U ro c zy s to śc i  g w ia z d k o w e  ro z p o c z ę  
ły  się o godz. 9-tej ran o  w  O chronce  
P rz y  ul. P i ja ró w ,  poczem  kole jno  od ­
b y w a ły  się w  innych  ochronkach. 
U czestn iczy li  w  nich: ks. b iskup  L iso ­
wski, nacz.  w y d z .  op. spoi.  w o jew . 
Szkodziński,  p. p re z y d e n to w a  D.roja- 
n o w sk a ,  w ice p rez .  m ias ta  dr. S tro ń -  
ski, z m a g is t ra tu  r. W o lań sk i  i sekr.  
Szabajko ,  p rezes  T o w .  M. O ch ro n ek  
dr. P o ra ty ń sk i ,  w ice p reze s  M a k sy m o ­
w icz  r. W łodzim irsk i ,  i inni, o b je żd ż a ­
jąc  dzieln ice m iasta .  R a d o s n y  dla 
dzieci m om en t  uśw ie tn iony  s ta rann ie  
p r z y g o to w a n e m i  p rzeds taw ien iam i,  
śp iew am i,  dek lam acjam i i ży w e m i o b ra  
zami, w  k tó ry ch  mali a m a to r z y  w y k a  
zali dużo w dz ięku  i inteligencji a SS. 
Felic janki i Z m a r tw y c h w s ta n k i  opie­
ku jące  sic dzia tw a, sp o ry  zasób  w ło ­
żonego  w  te  im p re zy  w y s i łk u  i zdol­
ności o rgan izacy jne j .

P r z y p a t r z m y  się p rzyna jm n ie j  jedne 
mu z ty c h  u ro cz y ch  o b razków , w  
O chronce  p rz y  ul. B em a 3. Najw iększa 
sala sch ron iska  ozdobiona b a rw n e m i 
w stęgam i,  dw ientb  s tro jnem i cho inka­
mi, szopka, o toczona  rojeni ż y w y c h  
an io łków  i g w iaz d ek ,  zam ien iła  się 
w  te a t r z y k .  W  drugiej sali p rz y sp o so ­

biono na s to łach  sm a k o w ite  'dary d la  
d z ia tw y :  s trucelki,  jab łka ,  o rzechy ,  
cukierki.  M aleńkie  anio łk i c z e k a ją  z 
c iekaw ośc ią  u ro c z y s te j  chwili ,  zn o sząc  
c ie rp liw ie  c ię ż a r  d ro g o c e n n y c h  d ja d e  
m ó w  na czo le  i s k rz y d e ł  n a  r a m io ­
nach.

N areszcie  zjawili się dosto jn i g o ś ­
cie. R ezo lu tny  k ra k o w ia c z e k  p o w ie ­
w a  c z ap k ą  z p a w ie m  p ió rem  i z a ­
c z y n a  s ło w e m : „Eksce l lenc jo !“ s w ą  
w ie r sz o w a n ą  orac ję  do  k s ię d za  bisku­
pa. Brzm i kolęda.

O ryg ina lna  i d o w c ip n a  sz tu cz k a  
scen iczna  ńhisrtruje ruch  c ia ł  n ieb ies ­
kich na f i rm am encie :  zachodz i rzę s i­
s te  złotemi b ibu łkam i s łońce, a  w s c h o  
d z ą  pow oli  g w ia z d y -d z ie w e cz k i ,  ca le  
w  bieli, b łę k i ta ch  i p rom ieniach , w t a ­
cza sie pęka ty ,  w y k r z y w io n y  księżyc ,  
p rze k o m arza jąc  się  z  gw iazdam i,  p ły ­
nie cicho  m leczna  d roga,  b ły sk a  św ie ­
tliście kom eta .  W sch ó d  n o w e g o  dnia i 
k rak o w ia k  ślicznie od ta ń cz o n y  p rze z  
g ru p ę  dziec i w  s tro jach  k rak o w sk ich ,  
ko ń cz y  ten  sym boliczny  d r a m a t  nie- 
biebieski.  Ks. b iskup L isow sk i p rze m ó  
w ił  se rdeczn ie  do dz ia tw y ,  poczem  
rozda ł  im ob razk i i cuk ierk i .

P o d o b n ie  o d b y ły  się u roczystośc i  
g w ia z d k o w e  w  innych  ochronkach , 

p rzy c zem  z a z n a c z y ły  się jednak in d y ­
w idualne różn ice  w  p o m y s ła c h  i de­
korac jach .  D z ia tw a  o t r z y m a ła  o p ró cz  
s ło dyczy ,  p r a k ty c z n e  podark i  w p o ­
staci m a te r ia łó w  na ub ran ia .  (mg)

o i r m

Zakupy świąteczne trzech królowych.
W  Londynie ,  zna jdu jącym  się o b e ­

cnie pod znakiem  z a k u p ó w  g w i z d ­
kow ych ,  t r z y  k r ó lo w e  o d b y w a ły  w  
tych  dniach w ę d r ó w k ę  pieszą  po w iel 
kich sk ładach  to w a ro w y c h  dokonu­
jąc  osobiście  za k u p ó w  św ią te c z ­
nych. J e d n ą  z nich byfa  k ró lo w a  An­
glii, M a ry ,  d ru g ą  —  k ró low a  N orw e­
gii, M aud, trzecią     św ie żo  p r z y b y ła
do- s to l icy  Anglji, k ró lo w a  Danji. 
A leksand ryna .

W s z y s tk ie  t rzy ,  częs to  p o zn a w an e  
p rz e z  publiczność, o d p o w iad a ły  uśmie 
cliem na u k łony  i zupełn ie  sw obodn ie  
o b r a c a ły  się w ś ró d  tłumu kupujących . 
G d y  w s z a k ż e  k ró low a  M a ry  k o ń cz y ­
ł a  już za ła tw ian ie  s w y c h  s p r a w u n ­
k ó w  przed  w y jaz d em  do za m k u  San- 
dringham , gdzie k ró le s tw o  angie lscy  
z w y k le  spędzają  św ię ta 1, k ró low a  
M aud i A leksandryna  ro z p o c z y n a ły  

dopie ro  sw ą  w ę d ró w k ę .

Z w ie d z iw sz y  już liczne sklepy, k ró ­
low a Danji sp o tk a ła  się p rzy p a d k o w o  
z  k ró low ą  Norw egii w  restauracji ,  do 
k tó re j  w s tą p i ły  ob ie  na lunch. W yw dą 
z a la  się  p o m ię d zy  n iem i ożyw iona  
r o z m o w a  n a  t e m a t  zakupów  g w iaz d ­
k o w y ch ,  ale k ró low a  Danji śp ieszy ła  
się ze  spożyciem  posiłku, gdyż,  jak 
ośw iadczy ła ,  o b ie ca ła  m a łżo n k o w i 
s w e m u  sbo tkać  się z n im  w  zam ku 
T o w e r ,  k tó reg o  n ig d y  je szc ze  nie 
og lądała .

O św iad czen ie  to  zdziw iło  nieco knó 
Iow ę Maud, która b ęd ą c  c ó rk ą  k ró la  
Anglji, E d w a rd a  VII, n ie m og ła  w y ­
o b ra z ić  sobie, a b y  jej s z w ag i orka n ie  
o g lą d a ła  d o ty c h cz as  tak  pow szechnie  
znanej  pam ią tk i  h is to ryczne j  n a d  T a ­
mizą.

J a k  w iadom o, k ró low ie  Danji I N or­
w eg ii  są ro d zo n y m i braćm i,  sy n a m i 
k ró la  Danji, F ry d e ry k a  VIII.

Burza w  szklance w o d y.
ANDORRA GROZI FRANCJI

Na horyzonc ie  po litycznym  E uropy  
ukaz a ła  się w ielka, cza rna  chm ura :  
konflikt republiki A n d o rry  z  republiką 
francuską! R epub lika  A n d o rra  (7.280 
m ieszkańców ) w y s to s o w a ła  krót.koter 
m in o w e  ultim atum  d o  jednego  ze 
sw y c h  p ro te k to ró w  —  p re z y d e n ta  r e ­
publiki f rancuskiej (drugim  pro tek to ­
re m  je s t  b iskup  h isz p ań sk i  z Urgel), 
żą d a jąc  n a ty c h m ia s to w e g o  odw ołan ia  
do  F ra n c j i  o b y w a te la  francuskiego, 
Je an  C arbonne il‘a. k tó r y  . .przez sw o ­
ją podejrzana  dz ia ła lność  i z łą  polity­
k ę  sieje n iepokój w  A ndorze, p ro w o ­
kując  zaburzen ia  i z a g ra ż a ją c  niepodle 
głości k ra iu “ .

J e a n  Carbonnc il  jest  is totnie nielada 
p o w a ż n ą  osobistością. Z z a w o d u  żan ­
d a rm ,  C arbonne il  zo s ta ł  p rz y s ła n y  d o  
A n d o rry  z P a r y ż a  na p rośbę  rządu  
republiki andorsk ic j  ja k o  ins t ruk to r  w  
celu w y ć w ic z e n ia  „a rm ji“ republiki 
p ireue jsk ie j w  s trze lan iu  z rew olw eru .  
P o  u p ły w ie  t rze ch  tygodn i m is ja  in­

s t ru k to ra  była spełniona.  W łaśc iw ie  
m ógł i pow in ien  b y ł  w ró c ić  do  F ra n ­
cji. C arbonne il  za sm a k o w a ł  jednakże  
w  klimacie, kuchni, c z y  w  innych  w ła  
śc iw ościach  A n d o rry  i u p a r ł  się p r z y  
decyzji p rze d łu że n ia  sw e g o  p o b y tu  w  
ob cy m  kraju . M a ło  tego. J a k  tw ie rdz i  
r ząd  andorsk i .  Carbonneil.  n a d u ż y w a ­
jąc  gościnności kraju , p ro w a d z i  ag i ta ­
cję n iedozw oloną  w ś ró d  „arm ji“ an ­
dorskicj,  n am aw ia jąc  s z e re g o w c ó w  do  
oba len ia  rząd u  j p rz y łą c z e n ia  A ndorry  
do  F rancji .  *

Nie w iadom o  narazić ,  ja k  będz ie  
b rz m ia ła  odpow iedź rząd u  francusk ie­
go : c z y  nas tąp i  o dw ołan ie  ag i ta to ra  
C arbonneika ,  c z y  te ż  in c y d en t  z o s ta ­
nie  p o d d a n y  o rzeczen iu  a rb i t ra ż o w e ­
m u try b u n a łu  w  H adze,  a  m o ż e  na­
w e t  w n ie s io n y  do  Ligi N arodów .. .

Nie t r z e b a  b o w ie m  za p o m in a ć  o  tern, 
ż c  s i ły  zb ro jne  A n d o rry  sk la d a ja  się 
z o śm iu  s z e re g o w y c h  i b ry g ad ie ra !

s e k c ja  fin a n s o w a  
R a d y  m ie js k ie j.

W e  w to r e k  20 b. m. o d b y ło  sie po
siedzenie Sekcji f inansow ej pod  p rze ­
w o d n ic tw e m  p re z e sa  Hóflingera i 
p r z y  w sp ó łu d z ia le  w ice p rezy d e n tó w  
Chajcsa, dr.  Kubali i dr.  S trońskiego, 
gene ra lnego  re fe re n ta  budże tu  dr. 
B rzesk iego  o r a z  jego  z a s tę p c y  dr.

N ow ak-Przłygodzkiego . P rz y ję to  do 
z a tw ie rd z a ją ce j  w iadom ości zamktiiię- 
c ie  r a c h u n k o w e  F unduszu  G m iny  za 
rok  1930/31 i tidzie 'ono absolutorium. 
Sekcja  uchw aliła  zezw olić  n a  w y d z ie  
lenie z realności gm iny  s k r a w k a  grun 
tu  o  p o w . 150 ni. kw . i p rzy łączen ie  
go d o  realności s tanow iące j  w łasność  
H eleny  K loców ny i tow . Na p o d s ta ­
wcie u s t a w y  o rozbudow ie  m ia s ta  u- 
c h w a lo n o  za p ro p o n o w a ć  S k a rb o w i 
P a ń s tw a  b y  odstąp ił  Gminie m. L w o  
w a  g ru n ty  p a ń s tw o w e  ce lem  odsp rze  
d ą ż y  oficerskiej spółdzielni m ieszkanio  
w e j  O. K. VI. w e  L w o w ie  dla re g u ­
lacji ul. ś\v. Jacka .  U chw alono  zakup 
ino 660 m. w ę ż y  t ło c zn y c h  dlą miej­
skiej S t r a ż y  pożarnej.  W re sz c ie  S e ­
kc ja  f in a n so w a  Uchwaliła w y d z ie r ż a ­
w ić  n a  3 la ta  Mikołajowi K am burow i 
g ru n ty  na leż ąc e  do fo lw arku  Z am ar-  
s ty n ó w  o pow. o k o ło  34 m o rg ó w .

60.000 robotników  polskich 
wydalonych będzie z  Francji.

P rz e d s ta w ic ie l  francusk iego  m in is te r  
s tw a  p r a c y  o św ia d cz y ł  w  osta tn ich  
dn iach  delegacji o rg an iz ac y j  robo tn i­
czych , że  w  c ia s u  obecnej z im y  oko ­
ło  50.000 robo tn ików  polskich będzie  
m usia ło  opuścić F rancję ,  sku tk iem  za 
rządzeń , o g ran ic za jąc y ch  p r a c ę  cudzo 
ziemców'.

Koszta p o w ro tu  ty c h  robo tn ików  do 
Polsk i  p o k ry w a n e  b ędą  ze  specja lne­
go funduszu francusk iego  m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  p rz e zn ac zo n e g o  
dila odsy łan ia  do  g ran ic y  w y d a lo n y c h  
robo tn ików . R obo tn icy  polscy, k tó r z y  
w yda len i  zos taną z  Francji ,  o trzy m ają  
w  odpow iedn ich  u rzędach  bile tv  k o le ­
jow e do Z b ą sz y n ia

$

Doświadczenia nad sz!ucznem 
obiegiem k rw i.

Niezm iern ie  in te resu jące  badan ia  są  
p r z e p ro w a d z a n e  rów nocześn ie  w  M o­
sk w ie  i B udapeszcie .  U czonem u w ę ­
g ie rsk iem u udało  się  po  zastąp ien iu  
se rc a  p sa  sy s te m e m  ru rek ,  p r z e z  k tó ­
re  p r z e p ły w a ła  m ieszanina w o d y  z so 
lą. Po k w a d r a n s ie  sp o w o d o w a ć  na  no 
Wo obieg  k rw i .  tak .  ż e  p ies  ży j  je­
szcze  p rz e z  6 godzin.

P o d o b n e  dośw iadczen ie  p r z e p ro w a ­
dzono  w  N au k o w y m  Ins ty tuc ie  T ra n s  
fuzj’ K rw i w  M oskw ie .  W s p ó łp ra c o ­
w n ikom  Ins ty tu tu  dało  się u z y sk a ć  
sz tu cz n y  obieg k rw i  i u t r z y m a ć  p rzy  
życiu  g ło w ę  psa , oddzie lona  od tu ło ­
w ia  p r z e z  kilka godzin. G ło w a  re a g o  
w a ła  na w s z y s tk ie  p o d n ie ty  no rm al­
nie, a w ię c  m ru g a ła ,  kichała , m laska­
ła  etc.

Bandyci zdarli płaszcz
z  kobiety.

Uliczne eiapady  r a b u n k o w e  stają 
s ię  c o r a z  zuchw alsze  i częs tsze .  No­
w y  w y p a d e k  bezczelności  złodziej­
skiej z d a rz y ł  s ię  onegdąj w e  L w ow ie  
Polic ja  a re sz to w a ła  w czo ra j  Lcizora  
Schosfciga. S ta ł  on  z d rug im  jeszcze 
złodzie jem n a  ul. Z a tnars tynow sk ie j  
w  o czek iw an iu  na p o łó w  złodziejski. 
P rz e c h o d z i ła  t a m tę d y  B ron ia  Meller. 
Obaj rabus ie  rzucili s ię  n a  nią, zd.ię 
Ii z  n ie j p rzem ocą  p łaszcz ,  nas tępnie  
zaś  u c iek l i

Daj skrzydła swym listom, 
korzystaj z  poczty lotnicze'!
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SĄD D O R A ŹN Y  W E  LW O W IE.
Zbrodniczy napad na pocztą w  Grodku Jag.

W y r o k  z a p a d n ie  d z iś  w  p o łu d n ie .
Dzień w c z o ra js z y  r o z p ra w y  ^ p e ł ­

n iły  p rzem ów ien ia  o b ro ń có w .  Sala 
była n ab i ta  publicznością.

P ie r w s z y  p rze m aw ia ł  ob rońca  Bi- 
fasa dr. S ta rosoU k i.  P rz em ó w ie n ie  
sw e  spokojne, bez -poi:tycznych w y ­
cieczek p rzep la ta ł  obrońca cy ta ta m i  
polskich i ukraińsk ich  poetów  j p i s a ­
rzy ,  s ta ra ją c  się udow odnić ,  że  w ina  
Riłasa nie jest tak  wielką, jak to p rzed  
' .rawia ak t oska rżen ia .

P r z e m ó w ie n ie  
d r. S ta ro s o ls k ie g o .

Obrońca zaczął od  s łów  „W y so k i  
S ądzie" i „N a jw y ższ y  Sądzie" ,  bo  od 
tw r g o  w y ro k u  n ic  m asz odw ołan ia .  
W y r o k  te g o  sądu  przejdzie do historii 
na tej ziemi, p rzes iąkn ię te j  k rw ią ,  mi­
łością i n ienaw iśc ią ,  a  w ielk iem i d ą ­
żeniami. W  da lszy m  ciągu  m ó w c a  a- 
pe low ał do  s e rc a  T ry b u n a łu ,  a b y  niem 
się pow odow ali  p rzy  ferow aniu  w y ­
roku .

P rz e c h o d z ą c  do  s p r a w y ,  o b rońca  
s ta ra ł  się udow odnić ,  że m ylnem  jest 
tw ie rdzen ie  S ługockiego, ja k o b y  B ilas  
strzela ł d o  Kojata. B i las  p rz y z n a w a ł  
się do  s t raszn ie jszych  czynów ',  to też  
i w  ty m  w y p a d k u  byłby ' n ie zamil­
cza ł  i g d y b y  popełnił tę  zbrodnie, 
p r z y z n a łb y  się  do  nici. T o  te ż  m ó w ca  
p rosi o  uwolnienie go  od  tego z a rz u ­
tu ak tu  o skarżen ia .

Nie m ożna ró w n ie ż  — zdaniem o -  
b ro ń cy  —  za rzucać  B iłasow i,  że  z a ­
b ra ł  p ieniądze z  b ron ią  w  ręku. I  po­
śród ty lu  s p r a w c ó w  —  o rg an iz ac ja  
B i łasow i i D an y ly s z y n o w i p o w ierz y ła  
zabran ie  p ieniędzy, bo  nriala zaufanie 
do ich c z y s ty c h  dusz , b y ’a  p rzekona­
na, że cn i te  p ieniądze w sz y s tk ie  od ­
dadzą na  cele id e o w e  —  nie b ę d ą  szu 
kać osobistej '  korzyśc i .  A do  za b ia n ia  
pieniędzy broni nie po trzebow ali ,  bo 
inni im d ro g ę  u torow ali .  Z re sz tą  dzia­
łał pod p rzy m u se m ,  pod  te ro rem  o r ­
ganizacji. Broni $ r z y  n im  n ie  zna le­
ziono, w ię c  n ie w o ln o  go k a r a ć  za 
rabunek  z  bronią  w  ręku. P rz e c h o d z ą c  
do m o ty w ó w  zbrodni —  m ó w c a  pod ­
kreślił,  że  oska rżen i pow odow ali  się 
tak im i sa m y m i m o tyw am i,  jak re w o -  
lucjomści Finlandji, Irlandii, Katalonii 
i in. M łody chłopiec, b e z  w y k s z ta łc e ­
nia i inteligencji,  d o s ta w s z y  z rąk  to­
w a r z y s z ó w  w y k sz ta łc o n y c h  „ S u n n ę 11, 
c z y  inne ta inc pism a, znał ty lko  je ­
dno. że. t r z e b a  s łuchać  i bezw zględnie  
w y k o n y w a ć  to. c o  organ izac ja  zaleca. 
1 lei sile o p rz e ć  się nie mogli, nie u- 
mieii. Byli n iewolnikam i idei wolno­
ści. to  te ż  m ó w c a  prosi, b y  T ry b u n a t  
p rz y  fe row an iu  w y ro k u  te  okoliczno­
ści uwzględnił.

D u ch  śp  H o łó w k i.
S ą duchy absolutnie n ieśmiertelne—  

k o ńczy ł  dr. St. s w e  p rzem ów ien ie  —  
k tó ry m  n ieśm ierte lność  p rzyzna ją  n a ­
w e t  ci, k tó rz y  nie w ie rz ą  w  nieśm ier­
telność du sz y .  T ak ieg o  ducha w y w o ­
łań o w  tej sali. ducha śp. T adeusza  
Hkdówki. Ón gości m iędzy  namk Jo -  
ż;!i cn prze tpów i do  w as ,  szanow ni 
sędziowie, j a .n ie  będę d rża ł  o  los m e­
go klijenta.

Ja k o  n a s tę p n y  p rzem aw ia  o b rońca

A d w . d r. M a r itc z a k .
Obrońca rozpoczyna sw e p rz e m ó ­

wienie polemiką z  w y w o d a m i p ro k u ­
ratora ,  żąda jącego  bezw zg lędnej Kory 
dla o ska rżonych .  B e zw z g lęd n o ść  tę  
w inno, zdaniem  o b ro ń cy ,  łagodzić spe 
cjalue tło,' na k tórcm  sic zrodziła w i- 
ifti oskarżonych . Tctif l lem  sa nie­
szczęśliwe dzieje na rodu  ukraińsk iego ; 
o zw iązku tej smutnej tradyc ji  z rze ­
cz y w is to śc ią  dzisiejszą, mówi. podo­
bnie z re sz tą ,  jak  iego poprzednik  dr.

S taropolski,  adwokat,  d r .  M aritczak .  
J e s t to  n aw ią za n ie  d o  omówienia, o k o ­
liczności łagodzących , k tó re  obrońca  
widzi w  zw iązku  z w iną  osk . Biłasa .

Zm ierza to  do  udow odnienia T r y ­
bunałowi, żc w  tym  w y p a d k u  nic po­
w inno  sic s to s o w a ć  k a r y  śmierci, k tó ­
ra b y ła b y  z b y t  o s t r ą  m e ty lko  dla. s a ­
m ych  skazanych ,  ale i d la  obecnych  
uraz  p r z y sz ły c h  s to su n k ó w  m iędzy 
o b o m a  narodam i.  Apelem do uczucia 
i chęci w y tw o rz e n ia  jaśniejszej doli i 
p rzysz ło śc i  o b y w ate l i ,  zam ieszku ją­
c y c h  tę  ziemię, ko ń cz y  s w e  p rz e m ó ­
wienie dr .  M aritczak . P rz em ó w ie n ie  
to  w y w ie r a  na  s łuchaczach  dodatn ie  
w rażen ie .  C z ęs te  aluz.ic: do koniecz­
ności porozum ien ia  w  u s ta ch  dz ia ła ­
cz a  Undo, św iadczą  o  zmianie w  n a ­
s tro jach  w  ty m  k ie runku  w iększośc i 
sp o łe c z e ń s tw a  ukraińskiego.

Obrońca dr. Szuchew ycz.
T a  m o w a  pośw ięcona  jest niemal w  

ca łośc i  obronie osk .  D a n y ły s z y n a .  Dr. 
S z u c h e w y c z  s ta ra  się u sp ra w  cdliwić 
D a n y ły s z y n a  z jego  nieustępliwej tak  
dhrgo o d m o w y  zeznań. S ta r a  się z rzu  
cić z  tiiego miano „cynicznego",  k to-  
r e m  g o  k to ś  o b d a rz y ł .  O w sz e m  —  
milczenie D a n y ły s z y n a ,  da.ie o b ro ń c y  
asu m p t  do n a z w a n ia  togo  o sk a rż o n e ­
go  y; sw ej mowue „der  g ro s se  Schw ci-  
g e n d e “ .

Za chw ilę  pada ją  z ust dr. Szuche-  
w y c z a  ciężkie oskarżen ia  pod  a d r e ­
sem  św . Motyki.

P o  om ów ien iu  napadu  g ródeck iego  
i udz ia łu  w  nim D an y ły szy n a ,  o b ro ń ­
ca  p ros i  o  w z ięc ie  p o d  u w ag ę  m o ty ­
w u  te g o  czynu, k tó ry m to  m o ty w e m  
b y ła ,  w e d łu g  s łów  m ó w c y ,  miłość 
U kra iny .

W  p rze d w ie i is tw ic  do p rzem ów ień  
poprzednich ,  n ie  t r a k to w a ło  o n o  k w e ­
stii ogólno-ukraińskiei,  zacieśnia jąc się 
ty lko  do  sp r  aw', zw ią za n y  cli z o s k a r ­
żeniem.

D o  p ra w d z iw e g o  w zm ożen ia  ku l tu ­
ry' lw ow sk ie j  p rz y c z y n i ły  się t r z y  g e ­
n e ra c je  znakom itych  le k a rz y  lw o w ­
sk ich  Zieimibiokiuh, z  k tó ry c h  d r .  G rz e ­
g o r z  Ziembicki, senjor,  p rzed s tu  la ty ,  
b o  w  ro k u  1832 o t r z y m a ł  d o k to r a t  m c  
dycyiny w  W iedniu ,  a  p rz e d  c z te rd z te  
s tu  laty' w  rojku 1892 u sn ą ł  sn e m  w i e ­
c z n y m  i sp o c zy w a  n a  om e n ta rzu  Ł y ­
czakow sk im  w e  L w o w ie .

D r.  G rz e g o rz  Ziem bicki sen jor  u r o ­
dził s ię  w  S a m b o rz e  w  roiku 1806. P o  
ukończeniu  n au k  s łu ż y ł  w  w o jaku  pol­
akiem  w  W a r s z a w ie ,  poczem  w róc i ł  
d o  s fudrów  m e d ycznych ,  a  u k o ń c z y ­
w s z y  je  w  W iedniu ,  zac iągną ł  s ię  w  
szereg i w-alczących w  roku  1930/1831 
do 2 -go  pułku s t rze lc ó w  W ielk iego  
K się s tw a  W a r s z a w s k ie g o  i pe łu i ł  o- 
bow iązki le k a rza  szpitali wojskow ych- 
N astępn ie  w róc i ł  do  W iednia ,  gdzie  
dnia 6 s ie rpn ia  18.32 roku o t rz y m a ł  sto  
pień do k to ra  m e d y c y n y .  Z W iedn ia  
r u sz y ł  do  P rz e m y ś la ,  gdzie w  r .  1848 
u fo rm o w a ł  g w a r d ie  n a ro d o w a  o r a z  
u fundow a ł  w ła s n y m  ko sz tem  o rk ie ­
s t r ę  d la tejże gw ard ii .  W  roku 1855 
przen iósł  się do L w o w a ,  guzie  rozw i­
nął b a rdzo  o w o c n ą  dzia ła lność .  W  ro ­
ku 186! zos ta ł  w y b r a n y  posłem  na 
Lejni k r a jo w y . . N ależa ł du założycie li 
T o w arzy s tw a  le k a rzy  galicyjskich  i 

zo s ta ł  w y b r a n y  cz łonk iem  ]. R ady  za 
w iad o w c ze j  tegoż  T o w a r z y s tw a .  P op ie  
rat m ater ia ln ie  i p ro p ag a n d o w o  polska 
szkołę na Batignolles w P a r y ż u .

Dr. G rz eg o rz  Ziembicki należał w  o- 
statuieli dziesią tkach  la t  ub ieg łego  s tu  
leci u do najgłośnie jszych i najpopular­
n ie jszych  lw ow sk ich  lekarzy-  B y ł  on

M ów ca n a s tę p n y

Obrońca dr. P a iM w s k ij
zajmu.ic się p rze w a żn ie  d rugą  częścią 
napadu  gródeck iego , fi. w ę d ró w k a  o- 
sk a rżo n y ch  p rz e z  Glinna- N aw ąr ję  do  
R o z w a d o w a  i w re szc ie  W e ry n i .  Za­
strzelenie. śp. Kojata, W y w o d y  o b r o ń ­
c y  zm ierzają do przekonan ia  T r y b u ­
nału. iż m o rd e r s tw o  zos ta ło  do k o n a­
no ty lk o  z e  w zg lędu  n a  uiebezpicczeu 
s tw o  chw ilowe, bez jakiejkolw iek p r e ­
m edytacji .

Obrońca dr. Hankiew icz.
N azw isko  Ż u ra k o w sk ie g o  m a ło  się 

p o w ta rz a ło  d o ty c h c z a s  w  ciągu  r o z ­
p ra w y .  P ra w je  w ogó le  nie. P rz y p o ­
mina się ten na jbardz ie j  n iepozorny  z 
w szy s tk ich  o sk a rż o n y ch ,  d o p ie ro  w  
mowue s w e g o  o b rońcy  dr .  I lan k iew L  
cza.

T o  p rzem ów ien ie  najeży  rów nież  do  
rzędu  M i ty c z n y c h .  W  pięknej fo r ­
mie m ów i d r .  H ank iew icz  o  p r z e tw a ­
rzaniu się n a rodu  ukraińskiego. P r z e ­
tw arz an iu  s ię  „ehemicziiem**. jak  je 
n a z y w a  m ów ca .  Mówi o  budzeniu  się 
uk ra iń sk iego  ducha i uk raińsk iego  re ­
w olucy jnego  'rudni.  P r z e c z y  analogii 
te g o  ruchu  z  rucham i iiiiepodległościo- 
w em i polskiemj. cz y  ir landzkiem u „Tc 
go  ruchu n ie  rozumiecie w y ,  ani m y “ 
—  w o ta  dr.  Hankiew icz .

S tą d  p rzechodzi do  określeniu roli 
Ż u rakow sk iego  w* g ródeckim  napadz ie  
i d o  o ce n y  jego ja k o  indyw idualnośc i.  
M ów i dalej o  jego  chorobie .sercowej, 
o  tępi, ja k  bliski śm jcrci cz łow iek , 
chcia ł się je szcze  w k o ń c u  cz-cmś sp ra ­
w ie  p rzys łużyć .

Na tem o godz 11 od ro cz o n o  ro z ­
p ra w ę  do dziś godz. 9 rano. P r z e m a ­
w iać  m a  os ta tn i  obrońca  dr. G łusz-  
kicwicz, poczem  o g łoszony  zostanie 
w y ro k .

 o — ,

w y so k o  cen iony  ja k o  b y s t r y  d iagno­
s ta .  W s z y s tk ie  w a r s t w y  ludności, z a ­
możni i b ie d ac y ,  u w a ż a l i  D r a  Ziembie 
k ieg o  ja k o  w y ro c z n ię  iu ło ż a  chorego . 
B y ł  o n  n ad to  św ie tn y m  psychologiem , 
w  m ia rę  p o w aż n y ,  e n e rg ic z n y  —  w  
m ia rę  jo w ia ln y  i pobłaiżlliwy. o r ie n to ­
w a ł  s ię  znakom ic ie  w  stan ie  zd ro w ia  
pac jen ta .

Nic dz iw nego ,  ż c  g d y  dnia 6  s ie r­
pn ia  1882 roiku obchodził  50-letni jubi­
leusz  d o k to ra tu  m e d y c y n y ,  w  u r o c z y ­
stości te j  wzięli  udz ia ł  w e te r a n i  z  ro ­
ku 1831, jako  to w a r z y s z e  broni,  a  
p ró c z  t e g o  b a rd z o  liczny  z a s tę p  le k a ­
r z y  i delegaci  a p te k a rz y  lw ow skich .

W  dz ie s ięć  la t  później w  r o k u  1S92 
z m a r ł  Dr.  G rz eg o rz  Ziembicki, a  n a  
posiedzeniu Sekcji  lw o w sk ie g o  T o w a ­
r z y s t w a  le k a r z y  galicyjskich , dnia 6 
lutego 1S92. uczcił  jego  pam ięć  p re z e s  
T o w a r z y s tw a  D r.  Feigel w spom nie-  
isum p o śm itr lu cm ,  w  k tó rc m  d rga ła  
nuta n ad z w y cz a jn e g o  sm utku .

Dr. G rz e g o rz  Ziembicki junior, s tu ­
d iow ał m e d y c y n ę  w  P a r y ż u  i s łuży ł 
jako san ita riusz  w  am bulansach  arm ii  
f rancuskiej podczas  w o ju y  I rancusko­
li ru sk ie j  w  ro k u  1870/1 z a  c o  o t r z y ­
mał b y ł  k r z y ż  Legii honorow ej.  Na 
sta le  osiadł on w e  L w o w ie ,  gdzie  b y ł  
m y m a r iu sz e m  szpitala, a  później p to -  
fc-sorem ch irurg ii  na tu te jszym  Uni- 
w ersy tccic .

B y ł a  to  p o s ta ć  niepospolita ,  n ie z w y ­
kle s y m p a ty c z n a  i ujmująca w  obej-  i 
ściu o raz  o d zn a cz a jąca  s ię  do sk o n a ły ­
mi fo rm am i tow arzy-sklerni. U m ia ł  on 
z je d n y w a ć  sy m p a tię  w azystk ich .  z k t ó  
rytmi s ie  ^ t k n ą t  a  sp o łe cz eń s tw o
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■lwowskie o ta c z a ło  go  w ieJką m iło śc ią  
na  k tó rą  i jako  cz ło w ie k  i j a k o  le k a rz  
w  pełni zas ług iw ał.

Z n an ą  b y ła  jego w p ły w o w a  dz ia ła l­
ność w  czas ie  inw azji ro sy jsk ie j  w  r. 
1914/13; s ta ra n ie m  jego  w ie le  osób 
m ia ło  do za w d z ię cz en ia  uw oln ien ie  od 
s z y k a n  i o d  w yw iez ien ia  w  g łą b  Rośji. 
W p ł y w  sw ój u  w ła d z  -rosyjskich z a ­
w d z ię c z a ł  sw oim  s to sunkom  o d  lat 
t r w a ją c y m  z  w y b i tn y m i  francuskimi 
p o li tykam i i w o jskow ym i.

Dr. G rz e g o rz  Ziembicki junior 
z m a r ł  dnia 30 kw ie tn ia  1915 w e  L w o ­
wie, nie docz.ekaw.szy się w olności 
O jczyzny .  Nie m ia ł  on  syna ,  ale t r a d y ­
c je  rodz inne  rep rezen tu je  dalej b ra tanek  
je g o  Dr. W ito ld  Ziembicki. z n a n y  w  
kraju  le k a rz  lw ow ski,  tw ó r c a  szpitali 
L eg ionow ych  i m a jo r  W o jsk  Polskich 
p r y m a r ju s z  tu te jszego  szp ita la  i do ­
c e n t  histor.fi m e d y c y n y  na U n iw e rsy ­
tecie  poznańsk im  i J a n a  Kazim ierza 
w e  L w o w ie .  R ep rezen tu je  on  w  sw oje j 
rodzinie t rze c ią  z  rzęd u  gene rac ję  le ­
k a rsk a .  P rzyśw ieca ,  jej t r ad y c ja  p ra c y  
lekarsk ie j i obyw ate lsk ie j,  nieprzeiwra 
nej od lal siu, bo  on! toku  1832.

Dr.  S tanis ław ' Racj m a ł .

P ro g ra m  r a d jo w y .
Czwartek. 22 grudnia-

Lwów. (3SI). Godz. 9‘45—11"40: Nabo­
żeństwo i  cerkwi Wołoskiej. Godz. 11*40: 
Godz. Przegląd P rasy  polsk. 1150: Kom. 
Meteor. Gt. Wuisk. LI jcii Mefecir. dla ko­
munikacji lotniczej. 11*58: Sygnat czasu
z Obserwatorium Astronom. W arszaw a, 
hejnał z W ieży Mariackiej Kraków, Odczy- 
lĄłnie. programu na dzień bieżący. 12*10: 
Koncert /. W arszawy. 13*20: Ur.z. komurii- 
kat Państw, I.istyt. MeledroL. 13*25— 15*10: 
Przerw a . 15*10: Kom. Państw. Instyt. Eks­
portowego. 15*15: Komunikat Gospodar-
czy. J5-25: Muzyka z Ptvt i ,.Silva Rerum". 
10: „Dwa obrazki" — Jana Brzozy. 16*15: 
Muzyku z uh/t. 10'25: Lekcja języka irati-  
cuskiegc. (Ku.s średni). 16*40: Transmisja 
a W arszaw y. „W ynalazki a dobrobyt" — 
wygi. dr. Bernard Bluineustrauch. 17: 
trans, z W arszaw y. Muzyka z  -płyt g r a ­

mol', row y cli. w  przerwie około 17*25: 
„W śród książek" (Lwów), 17‘40: Trans. 
z W arszaw y. Odczyt aktualny. 17‘55: Od­
czytanie programu na dzień następny oraz 
repertuar U atrów  lwowskich. 18: Muzyka 
lekka z ref-t. .CrisfaJ** w  W arszawie. O r ­
kiestra I ruge ta  j Jakubowskiego, 18*40: 
Recital śpiewaczy p. Cecylii Otto. Akom­
paniuje p. Tadeusz Scredyński. 19: „Cza- 
rodziejsrwo z. zaświatów" — wyg}, p. Kon­
stancja llojii.icka. (Lwów). 19*15: Rozmai­
tości. 19*30: Trans, z W arszaw y. K w a. 
d iaus  literacki — opowiadanie A. Dyga­
sińskiego p. t .:  „Wigilia w  Superagiii". 
19*45: P ra so w y  Dziennik Radjowy. 20: 
Transmisja z W arszaw y . Muzyka lekka 
W  przerw ie:  Wiadomości sportowe, oraz 
Dodatek do P ras ,  Dziennika Radl. 21*30: 
Słuchowisko p. t . :  „Ligia" p/g H. Sienkie­
wicza. 22" 15; Muzyka taneczna z p ly .  
22*55: Komunikaty. 2.3— 23*50: Retransmi- 
sic ze s ta c j i  zagranicznych.

Piątek. 23 grudnia.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd Prasy  Polskiej. 11*50: Kom. 
Meteor. Gi. Wojsk. St. Meteor, dla komu. 
nikacjj lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
z Obscrw. Astron. w  Warszawie, hejnał 
z Wieży Mariackiej w  Krakowie, 13*Q5: 
Odczytanie programu na dzień bież. 12*10: 
Muzyka z płyt gramof. 13*20: Urz. kom. 
Państw. histyt. Meteor, 13*25-—15*10: 
Przerwa. 15*10: Komnuikat Państw.
Instyt. Eksportowego. 15*15: Kom. gosp. 
15*25: Lwowska Chwilką morska, i kolo­
nialna. 15*35: Lekcja języka angielskiego. 
15*50: Audycja dla dzieci: „Wizyta w Ła­
zienkach w/g Si. Wasyltu\skłcso w oprać. 
P. Ady Arzt -  Jampolskiej. 16*05: Płyty 
gramof. i „SUva RcRrum". 16*20: „Gwiazd­
ka kresowa ongiś a dziś" wygł. p. Bohdan 
Sadowski. 16*35: P łyta gramof. 16*40: Od­
czyt p. t.: ..Obudzenie polskiej myśli pa­
triotycznej w  latach 1876—1896" wygi. 
p. Władysław Malinowski (Warszawa) 17: 
Trans, z Warszawy. Korrccrt Reprezetti. 
Orkiestry Policji Państw, ni. st. War szu - 
w y jrod dyr. A. SielsJdego, W przerwie 
koncertu około godz. 17*25—17*35: „Wi­
gilia w  okopach w  r. 1914. wygŁ pputk. 
Zygmunt Zygmuntowicz. 17*55: Odczyta- 
nie programu ua dzień naat. 1S: Trans, 
z Bazyliki Wileńskiej. Koncert religijny 
w  wyk. chóru „Echo‘‘ i Władysława Ka.lt- 
aowskiego (organy). 19: Trzy pytajniki 
czy trzy gwiazdki w oprać. Mariusza No- 
winy. 19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans 
7. Warszawy. Felieton p. t . : ..Gwja zda za ■ 
granicą" wygi- p. Romana Dalborowu. 
19*45: Prasowy Dziennik Radjowy. 20: P o ­
gadanka muzj czna. 20*15: Koncert sinito- 
niczoy z Filharmonii Warsz. W  przerwie* 
Felieton literacki p. t , : „Słowo twórcze*
wygi. p. Józef Jankowski. 2*40: Wiadomo- 
ści sportowe. 2‘4.->: Dod. do Pras. Dzienni­
ka RAdjo,vego 22*50: Przerwa. 22*55: Ko­
munikaty. 23—23*30: Trans, z Warszawy 
Muzyka taneczna z kaw. „Adria**. Orkic- 
stra pod kier. H. Gołda

T r z y  generacje lekarzy.
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S Z E O L &  X  W T S  C S I O W Ą B T £ E
Realizacja szkolnictwa początkow ego.

R e z u lt a t y  s ą  p o m y ś ln e , p o m im o  k r y z y s u .
W swuHfi czasie o ra sa  opozycyjna 

narobiła w ielk iego  alarm u z  pow odu 
cyfr, do ty c zą cy c h  realizacji szko ln ic­
tw a pocz ą tk o w e g o  w Polsce, ogłoszo 
nych cc zeszycie  specja lnym  V ll-ym  
• W iadom ości S ta ty s ty c z n y c h "  p. t. 
- S ta ty s ty k a  o św ia ty  i ku l tu ry" .  Z d a ­
nych. jakie p o d a w a ł  ten zeszy t  ,,W,ia 
donmści S taty  s ty c zn y c h "  wynikało ,  że 
procent dz ia tw y ,  u częszcza jące j  do 
szkól p o czą tkow ych  w zras ta !  sta le  od 
r. 1922-28 aż do  r. 1928-29.

( id y  w  roku  1922-28 liczba dzieci 
w  w ieku szko lnym  (7— 13 lat) w y n o ­
siła 4.852 tys., do szkół uczęszcza ło  
3.345 tys. c z y l i ’ 68.9 proc. W  roku 
1928-29 liczba d r  cci w  w ieku  szkol­
nym  w ynosiła  3.829 tys.. liczba uczę­
szczających  do szkól — ■ 3.572 tys., 
czyli 93,3 proc. Z az n ac zy ć  należy, że 
liczba dzieci w w ieku  szkolnym, po­
dana w  tym  zeszycie  specjalnym 
(Vll-ym ) . .W iadomości S ta ty s ty c z ­
ny ch "  obliczona zos ta ła  szacunkow o 
lia p o d s ta w ie  danych  spisu po w sze ch ­
nego z r. 1921-go o raz  spisu dzieci z 
t.  1921 p rzv  uwzględnieniu w ym iera t-  
nóści i migracji.

L iczba uczniów  obejmuje uczniów 
Szkól pow szechnych ,  ćw iczeń, p repa- 
rand, ■>zkól specja lnych o raz  niższycli I 
klas td o  Ul Włącznie) szkół średnich ! 
O gólno-kszta łcących, bez w zględu  na j 
Wiek. ( id y  te d y  od r. 1922-23 do toku  i 
1928-29 w idzimy s topn iow y  i ciągły- | 
w z ro s t  procentu  dziatwy uczęszczają-  j 
cej do szkół,  w lutach nas tępnych  w j 
zeszycie  specjalnym (VII) ,,W iadom o­
ści S ta t ."  w y k a z a n o  zmniejszanie su ­
tego procent}!- ( id >; xv' r0kli
Wynosi! on 93,8 prue.. w  roku n a s tę ­
pnym  miał się zniżyć do 92.8 i dale ' | 
aż  do  90.8 proc.

C y f ry  te dały  asinimf jednemu z po- ; 
s łów  S tr.  Narodow ego, uchodzącego  
za w ielk iego ..speca" w  sprawacii  
szkolnictwa- d<- zam ieszcżen ia  a la r ­
m ujących artykułów  na szpaltach  swe) 
p rasy .  Trtfść tych a r ty k u łó w  s p ro w a ­
dzała  sie do zarzutu, że p rzy  r z ą d a c h  
„ sanacy jnych"  o św ia ta  w  P o lsce  co- 
ia się, liczba dziutw y w w ieku szkol­
nym  obniża się. blisko pół miliona 
d z ia tw y  rośnie na ana lfabe tów .

Ale, o to  dnia 5 lis topada ukazał sic 
ze szy t 31 „W iadom ości S ta t .“ Na str . 
308, dział XI .„R óżne"  znajdujemy ta ­
ką inform ację:

„ W  zw iązku  z dokonauefii p rz e z  
M in is te rs tw o  W y z n ań  Religijnych i 
O św iecen ia  Publicznego  ty m c za so w em  
opracow aniem  w y n ik ó w  spisu dzieci, 
p r z e p ro w ad z o n eg o  p rz y  p o w sz e c h ­
nym  spisie ludności z dnia 9 grudnia 
1931, G łów ny  U rząd  S ta ty s ty c z n y  do 
konał rewizji szacunku  liczby dzieci 
vv w ieku obow iązku  szkolnego, p rze-  
ruchow ując  w ynik i spisu dzieci w s te cz  
na podstaw ie  tablic w yiniera lnośc i.

N ow cotrzym aiie  w ynik i  różni? się 
od szacunków  poprzednich, skutkiem 
tego w yn ika  konieczność popraw ien ia  
liczb, d o ty czących  realizacji n aucza­
nia począ tkow ego  w  la tach  szkolnych  
1925-36- 1930-31".

J a k że  w y g ląda ją  te  popraw ione  c y ­
fry w  in te resu jącym  nas okres ie?

W  r. 1925-26 b y ło  dzieci w  w ieku  
szko lnym  3.898 tys„ uczęszczało  do 
szkół 3.354 tys.. czyli 86 proc. W  ro­
ku 1931-32 — dzieci by ło  4.638 tys., 
d o  szkół uczęszcza ło  4.335 tys. czyli 
93.9 proc. A bsolutny w zro s t  l iczby  
dzieci,  uczęszcza jących  do szkół od 
r .  1925-26 do 1931-32 w ynosi  tedy  931 
tys . ,  p ro ce n to w y  — 7,9 proc.

T a k  w ięc .  w  ciężkim okresie  k ryzy  
Sowym liczba dzieci, uczęszczających
do szkół wzirosła blisko o mil jon, P ro  
c e n to w o  za ś  — blisko o 8 proc. J e ­
szcze  lepiej c y f ry  te  w yglądają ,  3©sll 
gho-^zi o poszczególne g ru p y  wo.ie-

W  w o jew ó d z tw ac h  ce n tra lnych  li- - 
c / i ja  dzieci uczęszcza jących  d o  szkó? 
w ynosiła  w  r. 1931-32 — 94.4, w  woj. 
poznańsk iem  i Pomorskiem —  101,8, 
na Śląsku — 101,4, w wuj. po łudnic-  i 
w y ch  — 98,6 proc. T y lk o  woj. wsćho 
dnie w y k az u ją  niski s to sunkow o  p ro ­
c e n t  — 79,2.

Jeśli z w a ż y m y  jednak, że przed 
w ojna w  w o jew ó d z tw ac h  lycli pro­
cent d z ia tw y ,  uczęszczające j  do  szkól i 
n ie sięgał n a w e t  20-tn. to ła tw o  occ- j 
nimy, jak ko losa lnego  w y s i łk u  doko -  j 
nało P a ń s tw o  Polskie na tych te rc -  j 
nach zaniedbanych..  i

Z aznaczyć  należy, że w n iek tórych  
w o jew ó d z tw ac h  (zachodnich) cyfra

d z ia tw y ,  uczęszczającej do szkó! po­
w sze ch n y c h  • i n iższych klas ogólno­
k sz ta łcąc y ch  p rz e k ra c z a  100 procen t 
(101.8- 101,4). Objaśnia sic to  tern, że 
do szkół uczęszcza p ew na  ilość 3zin* 
lw y  w cześn ie  rozwiniętej,  a w ięc  — 
poniżej w ieku  szkolnego  (np. sześc io­
letniej) i p ew na  .-ilość — zapóżnioite) 
w  rozwoju, a w ięc  p rzek racza jące j  
w iek szkolny.

W idz im y  tedy, żc za rów no  procen­
tow o. jak absolutnie. —  realizacja 
szkolnic twa pow szechnego  postąpiła 
znacznie  naprzód  w  ciągu osta tn iego 
sześcioleciu rządów  .„sanacyjnych", i 
to, pomimo kurczenia się budżetu w y  
d a tk ó w  pań s tw o w y c h .  A.

N ow y podziel roku szkolnego.
W ielokrotnie  przez p rasę  p o d a w a ­

ne w iadom ości -o zmianie. • w ak a cy j  
można #iż sp raw d zić  i u p o rządkow ać  
ną podstaw ie  rozporządzen ia  i>. Mini­
s tra  YVR. i O P .  z dnia 18 lis topada br.. 
ogłoś z, one go w ..Dzienniku U rzędo­
w y m "  M inisters tw a O św ia ty  Nią 8. 
W ed ług  tego ro zp o rzą d z -n ia  ruk szkol 
ny  od tąd  t rw ać  będzie od dnia 20-gp 
sierpnia clr> dnia 19 sierpniu. Rok
szkolm dzjelj -sie nu ow a półrocza:
p ierw sze t rw a  od 20 sierpnia d:> 22
grudnia, drugie o )  16 s tycznia  do 13
czerw ca .  Oba półrocza oddzielają od 
siebie tz-W. fafjc zimowe, k tó re  t rw a ją  
ód _8 grudnia do  1.5 s tyczn ia  n as tę ­
pnego roku ka lendarzow ego ,  zaś je­
den rok --zkuiiiy oddzielony jest od 
nas tępującego po. nim tz.w. i t r  ja mi U> 
tifrSmi. k tóre  o w a  . no 16 C^j-w ća dft 
19 sierpniu.

Rok szkolny dzieli się no nad. to ua 
cz te ry  o k resy ,  znane rodzicom  pod 
n a z w a  okresów' konferencyjnych , w 
k tó rych  o d b y w a ła  się u rzędow a oce­
na pos tępów  ucznia. Okres, p ie rw sz y  
ko ń cz y  sie 29' P a ź dziernika, d rug i 20 
grudnia, t rzeci 31 inar-ca, c z w a r ty  15 
czerw ca .

Zmiana te rm inów  w a k a c y j . uw zg lę ­
dnia rów nocześn ie  p o trze b y  szko ły  i 
m łodzieży. D o tychczas  bow iem  p ie r ­
w s z e  pó łrocze  b y ło  ro z e rw a n e  przez  
ferje B ożego  Narodzeniu , k tó re  c o  ro ­
ku t rze b a  b y ło  zm ieniać s to so w ti ięd o  
p rzy p ada jących  w  ty m  okresie  licz­
n ych  św ią t  ka lenda rzow ych .  T a  p rz e r

nva  była. je dnakow o  szkodliw a tak  dla 
sz ko ły ,  jak i dla m łodzieży. Szkoła 
traciła bowiem  luk dla niej cenna cia 
g łośc  nauki, młodzież zaś  zmuszona 
by ła  w ia e a ć  po feriach Hożego N aro­
dzenia J o  szkoły ,  aby  po kilku dniach 
nauki znow u k o rzys tać  z kilku dni 
w olnych , p rzy p a d a ją cy c h  w styczniu  i 
w' lu tym . Na tein c ierp ia ła  najwięcej 
młodzież. iuieSzkaiąeu zdała od szko 
i\:. g d y ż  nie mogła k o rzy s ta ć  z dubro 
.dziejstw zimy w  domu rodzinnym .

Je sz c z e  Większe udogodnienie przy  
nosi zm iana feryj letnich. N ow y  po­
dział uw alnia  szkole od p row adzen ia  
nauki w  na jgo rszym  czasie, t.i. w o- 

.kresie  'najw iększych  upałów, młodzie 
ży zaś daje sposobność do w y z y s k a ­
nia najbardziej s łonecznych  dni dla 
s w e g a  zdrow ia .

O ile zmiana feryj letnich spotkała 
sic z ogólnem  uznaniem  ca łego  spo łe­
c zeńs tw a  rodziców, o ty le  na temat 
fery j  z im ow ych  n iek tó ro  dzienniki 
podniosły  ohjekćie, dom agając  się 
p rzesunięcia tych  feryj na d rugą  po ło  
■wę s ty c znia'. — 'Postu lat ten n iepo trze ­
bnie dezorien tu je  tylko opinję publi­
czną, w  in teresie  bo w iem  nauki szko­
ła  te j  kombinacji n a w e t  pod  u w a g ę  
b r a ć  nie modę. g d y ż  r o z r y w a n ie  na­
uki w  miesiącach na jbardz ie j  w a r t o ­
śc io w y ch  b y ło b y  z b y t  w ie lką  szkodą  
dla u m y s ło w e g o  rozw oju  m łodzieży. 
W śztjlkie za te m  le k a rsk ie  c z y  a s t ro ­
nom iczne p o m y s ły  n a  ten te m a t  nale­
ż y  u w a ż a ć  za  p rzesadę .  K.

M I S C E L L A N E A .
Kryzys szkolny w Niemczech. Tuk

przyzwyczajeni jesteśmy do; narzekania na 
nasze niedomaganiu szkolne, iż się nam 
wydaje, żc nigdzie nu święcie nic jest tak 
żle, jak u nas. A jednak gdzieindziej jest 
jeszcze gorzej. Jakie u. p. Niemcy, które 
słyną na cały świat ■/. dobrze zorganizc- 
w-anych i zaopatrzonych szkół nie są dziś 
w stanic utrzymać szkół powszechnych. 
Niedawno gmina miasta Kassel uchwaliła 
zamknąć swoje szkoły na pewien czas, 
ponieważ niema pieniędzy na zaknpno 
opalu.

Dziwactwo książkowe. Pewna francuska 
firma przystąpiła do wyrobu książek z nie- 
łamliwegu i elastycznego — szklą. W ten 
sposób wydano u. p. komedie Tristana 
Bernarda. Książeczka ta ma grubą oprawę 
z mocnego kolorowego szkła, „strony" 
zaś u a szkle inatowcm zadrukowane są 
podobnie jak strony papierowe. Farba dru­
karska sporządzona jest tak. że pismo na 
drugą stronę nie przebija. „Książeczka" 
ze szkła kosztuje narazić tylko okoio — 
dwieście złotych.

List Pestalozzi‘ego do — Tadeusza Ko. 
ścluszki. ..Przyjaciel Szkoły" "w Nrze 19, 
z. dn. 5 grudnia. z m ni u szcza tłumaczenie Ii- 
stu PestalozzĆego. w którym słynny re­
formator szkolnictwa i pedagog zaprasza 
Kościuszkę do zwiedzenia jego szkoły. 
Z treści Listu wynika, że między Pesta- 
lozzim, a naszym bohaterem była bardzo 
żywa wymiana korespondencji l że Ko­
ściuszko bardzo się interesował nowemi 
metodami w \ chowa wczemi. Pestalozzi ty­
tułuje w liście Kościuszkę per ,,Exce- 
ler.cjo"

Poradnia W ychowawcza w Lodzi. W lu­
tym b. r. powstała w Lodzi przy Patrona­
cie nad nieletniemi Poradnia Wychowaw­
cza, Celem tej Poradni jest akcja profi­
laktyczną. Lk) tego celu zdąża Poradnia 
przez rozbudzanie wśród rodziców po­
trzeby świadomego wychowywania swych 
dzieci, Przez udzielanie rodzicom porad 
w sprawacii wychowywania dzieci w wie­
ku przedszkolnym i szkolnym i przez 
udzielanie wskazówek samej młodzieży 
w jej trudnościach życiowych. Nad dzieć- 
mi trudnemi pod względem wychowaw­
czym Poradnia roztacza opiekę przez opie­
kunów społecznych.

Zaznajamianie z kultura francuska. Fe­
deracja Stowarzyszeń Polsko -  Francu­
skich pragnie zainteresować szerokie rze­
sze nauczycielskie zagadnieniami kultury 
francuskiej, w  tym celu organizuje odczy­
ty i wykłady polskie i francuskie ua te­
maty, ściśle związane z zagadnieniami ży, 
cia francuskiego, literatury, nauki i kultu­
ry irancuskiej, oraz bezplaiue kursy języ­
ka francuskiego dla. nauczycielstwa. Na 
terenie warszawskim projektuje się orga. 
luzację dwu kursów wieczorowych po trzy 
godziny tygodniowo dla początkujących 
i zaawansowanych. Myśl ta jest bardzo 
dobra i znalazłaby nawet szerszy od­
dźwięk, gdyby sekcje rozpoczęły analo­
giczną działalność w innych miastach.

p a m i ę t a j m y  o  c e l a c h  i  z a d a ­
n ia c h  TO W . SZKOŁY LUDOWEJ.

P o tr z e b a  film u 
s zk o ln e g o .

Zupełnie -słusznie p o ru szy ł  p. W in ­
te r  w  „Głosie N auczycie lsk im " (Nr. 
15— 16) po trzebę zo rgan izow an ia  p ro ­
dukcji filmów n au k o w y c h  ula celów 
sz ko ły .  Kiedj p rzed  kilku la ty  podo­
bną myśl. w y ło n i ła  się n:t terejiie w a r  
szawskini.  natychm ias t  /o r g a n iz o w a ­
łem w  Kule Rodzicielskim  X gim na­
zjum w e  Lwowie, zbiórkę im zakurm-.» 
a p a ra tu  kuferkowe,ko dla zak ładu . — 
Dzięki Ofiarności rodziców  i k r r L w -  
skjm darom  n iek tórych  jcdnosTułt. u- 
da lo  mi sie w k ró tce  zakupie taki a p i -  
l a t  za  1600 z ło tych .  Aparat ten je s t  
tak sk o n s t iu o w an y .  że dw óch ucz­
niów  po kilku godzinach już umie s ę 
z nim obchodzić. Z a in te resow an ie  się 
filmem w śród  m łodz ieży  by i u tak ol­
b rzym ie.  że sala szkolna nie mogła 
pomieścić  c iek a w y c h .  Na p rz e d s ta ­
wienie przychodzili  rodzice sam i z 
sw oim i in łodszcmi dziećmi i w ieczór  
taki należał du n a jw iększych  e w e n e ­
m entów  w  życiu szkoinem .

Lecz cóż s ;o okazało .  Oro p ro jek­
to w an a  o rganizac ja  p rodukcji  filmów 
nau k o w y ch  zapadła się gdzieś  pod 
ziemie. W  m ie jscow ych  w y p o ż y c z a l­
niach nie m ożna bytu  za żadna cenę 
dostać  odr/uw iedm ego filmu dla m ło­
dzieży. D la  zap łacen ia  r e sz ty  za apa­
ra t  m usia łem  p o ż y c z a ć  filmy co w b o y  
skie lub spo r tow e,  na któ.re m łodzież 
bardzo  chętnie uczęszcza ła  i zysk i­
w ała  przyna jm nie j  tyle. że  nie m u­
siała chodzić do trze c io rz ęd n y ch  kin 
w  mieście, gdzie to w a r z y s tw o  dla 
niej nic jest w y c h o w a w c z o  o d p o w ie ­
dnie. F o  w p ro w a d ze n iu  filmów dźw ię 
k o w y ch  w y p o ży c za ln ie  ro z p o rz ą d z a ły  
c u ra z  g o rszy m  m ateria łem , nie n a d a ­
jącym  się dla m łodz ieży .  O ile m iw la  
dumo, w  P ulsec  ies t  c a ły  sze reg  t a ­
kich zakładów',  k tó re  posiadają  w ł a ­
sne a p a ra ty  kuferkow e, lecz z pow o­
du b raku  filmów nie m ogą  ich na leży ­
cie w y z y sk a ć .

N asze w y tw ó rn ie  filmowe p ro d u k u ­
ją najgorsze  filmy na św iec ie  i b a n ­
krutują, ale im nie p rzychodzi d o  g ło ­
w y ,  b y  . się za jąć w y p ro d u k o w a n iem  
choćby  kilku p o rzą d n y ch  fiimów n au ­
kow ych ,  k tó re  nie są tak  kosz tow ne, 
a ich w y św ie t la n ie  po  szko łach  c z y  
n a w e t  w  m ie jscow ych  k inach  na p r o ­
wincji p rzy n io s ło b y  im nap e w n o  p o ­
w a ż n y  dochód. Nie u lega  w ątp l iw ości ,  
że  M in is te rs tw o  O św iecen ia  d a ło b y  I 
odpow iedn ie  w sk a z ó w k i  do  p roduko­
w an ia  filmów w e d łu g  p lanów  nauko­
w y c h  i udzie l i łoby  jak  na jw iększego  
Poparcia ,  b y  -w yprodukow ane film y  
m ogły  b y ć  w y św ie t lo n e  w e  w sz y s t ­
kich m ie jscow ościach , ro zp o rzą d za ją ­

c y c h  jak im kolw iek  apa ra tem .
In ic ja tyw a  „G łosu  N auczycie lskie­

go"  jest b a rd z o  ła tw a  do z rea l izow a­
nia n a w e t  w  dzis ie jszych ciężkich cz a  
sacli. t r z e b a b y  ty lko  d o b rać  kilku lu­
dzi ideow ych  nie kom bina to rów , któ-  
rz y b y  uczciw ie zabrali  sic do pracy.

Jak  o lb rzy m ią  rolę w y c h o w a w c z ą  i 
o ś w ia to w ą  o d g r y w a łb y  taki film. nie 
ty lko  na te ren ie  szkoły ,  a le  ta k że  w 
p rac y  naszy c h  t o w a r z y s tw  o św ia to ­
w y c h  i Z w iązków  Strzeleckich, tego 
chyba  udow adn iać  nie po trzeba .  O- 
bra.z bow iem  jest w iększa  po tęga. 
aniżeli ż y w e  słowo. I. K ardasz .

K r o n ik a .
Przeniesienie Państwowe} Szkoły Ko­

szykarskiej ze Lwowa do Rudnika nać 
Sanem. Na podstawie postanowienia P. Mi­
nistra W. R. i O. P. z dn. 27 październiki 
zastała Państw, szkoła Kcszykarska we 
Lwiuwie przeniesiona do Rudnika nad Sa­
nem. Szkoła ta chromała -oddawani skut­
kiem braku odpowiedniego lokalu we 
Lwowie craz trudności w dostarczamy 
materiału, do nauki, obecnie muiać na 
miejscu pbiiitacje wiklinowe, będzie mo­
gła łatwiej spełnić swoje zadanie.



Francusko-Polskie To w. F, ms we .
W Warszawie zaw iąza ło  się 

w ty cli dniach Towarzystwo filmowe 
„A urora -F ilm " z udziałem m ieszanych  
'kapitałów polskich i francuskich .

Ce lem  to w a r z y s tw a  jest p ro d u k o w a  
nie filmów w  P o lsce  p rz y  w spó łudz ia  
le  w y b i tn y c h  specja listów  francusk ich  
w  zak res ie  techniki f ilmowej o r a z  cks 
p lontacja  d źw ię k o w có w  produkcji  P a -  
the -N a tan  i innych p laców ek  f rancu ­
skich i an g :elskich zw iązan y ch  z  kon­
ce rnem  P athe .

No owitnla giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

20 grudnia 1932.
Żyto dworskie obniżyło się w  cenie. Po- 

•/.atliii ceny utrzymane. Usposobienie spo. 
ko.ine.

LWOWSK X GIŁLDA PIENIĘŻNA.
20 grudnia 1932.

Dolar w obrotach pryw atnych zł. S.93'75
W transakcjach międzybankowych p ła ­

cono za: N. Jork s.92'25—8.92‘75. Londyn 
29.65—29.85 Zurych 172 —172.25, Praga 
26.40—26.36. Berlin 212—212.50, P a ryż  
34.60 -34.90, Wiedeń 102—105.

Dolary i Londyn silniejsze.
Zebranie Giełdy akcyjnej pozostaje nadal 

pod znakiem bezczynności i ma charakter 
racze.i informacyjny Usposobienie w ycze­
kujące.

GIEŁDA W A R SZA W SK A.

W a rs z a w a ,  21 grudnia. (U)

Dew izy  ( t ransakcje):

Belgia 123.65. Londyn  29.5U—29.78, 
N. Jo rk  5.925, N. Jo rk  kabel 8.929, P a ­
ryż 54-85, S zw a jc a r ia  172.05.

O b ro ty  mniei niż średnie . Tendencja  
niejednolita. B ankno ty  do la ro w e  w  o- 
bro tach  pozag ie łdow ych  S.9.3'75. Rubel 
zlo ty  4.64. D ew iza na Berlin w  obro­
tach  m ię d zy b a n k o w y ch  212.25. F un t  
sz terling  29.85.

P ap ie ry  p rocen tow e:

4 prc. p o życzka  inw es tycy jna  serjo- 
\va 105. 4 prc. poż. inw es tycy jna  98,
4 : p ó ł p rc . lis ty  z a s ta w n e  z ie m sk ie  .56,
5 prc. poż. k o n w e rsy jn a  40.50, 6 prc. 
poż. do la row a  54.50—54, 7 p ic .  poż.
stab ilizacy jna  54.75—54. 7 prc .  lis ty
zas taw ne  BOK 83.25. 7 prc. obligacje 
3GK 83.25. 7 prc. listy B ku  Rolnego
53.25. 7 prc. listy zast.  z iemskie dola­
row e  37. 8 prc. listy zast.  m. W a r s z a ­
w y  45 - 4 6 —45. .8 prc. listy zast.  BOK 
94, 8 prc. obligacje BGK 94, 8 prc. listy 
zasr. Bku Rolnego 94, B ank  Polski 
86—86.50, Lilpop 10-50.

Dla pożyczek  p a ń s tw o w y c h  i lis tów 
za s ta w n y c h  tendencja p rzew ażn ie  
s łabsza .  O b ro ty  akcjami p rzew ażn ie  
mocniejsze

P o n ad to  to w a r z y s tw o  zajmie się 
eksp loatacją  w łasn e j  produkcji i w a r ­
tośc iow ej w y tw ó rc zo śc i  filmowej pol­
skiej na terenie Francji, Anglii, Belgji. 
A m eryk i P ó łnocne j  i P o łudniow ej o- 
r a z  w szę d z ie  tam, dokąd dociera  za ­
sięg  p rzedsięb io rs tw  f ilm owych P a th e  
N atan ,  P a th e -C in em a ,  P a th e -Jo u rn a l ,  
rep rez en tu jący c h  w  n o w o -p o w s ta łe m  
to w a r z y s tw ie  polskiem grupę k ap i ta ­
łó w  i in te re só w  francuskich.

Na czele to w a r z y s tw a  s taną ł  w 
imieniu g ru p y  polskiej p. Antoni Ja ro ­
szew icz.  jako  p rezes  Z arządu ,  o ra z  p. 
Je an  Cimon Cerf, w spółw łaścic ie l kon 
certiu  P a th e ,  ja k o  w ice p reze s  z a rz ą ­
du. Do R a d y  N adzorcze j  wesz li:  p. 
Abel D o rm o y ,  admimistraor P a the -C i-  
nem a,  jako p rezes ,  p. Charles  Delac, 
w y b i tn y  p roducen t  f rancusk i i p rezes  
Izby  S yndyka lne j  francusk iego  p rz e ­
m y s łu  f ilmowego, jako  w iceprezes  o- 
r a z  m. in. p. R om an  Radior.  d y re k to r  
Banku M iędzynarodow ego  w  W a r s z a  
w ie .  T o w a r z y s tw o  rozooeznie sw oja  
działa lność od  N ow ego  Roku.

M iędzynarodow a konferencja 
w ęglow a w  Genewie.

W  wyniku w izy t ,  jakie złożył jesie 
nia r,b. w  poszczególnych  pańs tw ach  
Europy  d y re k to r  M ięd zy n a ro d o w eg o  
B iu ra  P r a c y  w  G enew ie,  p. li. B. But­
ler, odbędzie się w  G enew ie  w dniu 
20 lutego 1933 r. m ię d zy n a ro d o w ą  koti

fcrencja w ęg lo w a  p rzy  udziale delega 
tó w  siedmiu p ań s tw :  Anglii,‘ Belgji.
C zechosłow acji ,  Francji, Niemiec. H o­
landii i Polski.

Konferencja pośw ięcona  będzie  spra 
wic ra ty f ikow an ia  iprzez w ym ien ione  
pań s tw a  konw encji  m ię d zy n a ro d o w e j  
o  czas ie  p racy  w  kopalniach węgla, 
k tó ra  p rzy ję ta  zos ta ła  na  XV m iędzy 
narodowej^ konferencji  ipracy w rok® 
1931-ym.

Robotnik w padł pod auto.
W c z o ra j  obok  D w o rc a  C zero iow iec  

k iego szedł robo tn ik  z  L ew andów ki,  
P io tr  Paskomy.i.  G dy  przechodzi!  
p rze z  jezdnię najechało  n ań  au to  c iężą  
r o w e  L W , 91648. P a sk o m y j  w p a d ł  
pod koła sam ochodu i doznał ciężkich 
o b raż eń  lewej nogi. P rz y c z y n ą  w y ­
padku  jest w y łączn ie  n ieos trożność  
P a  skoniy ja.

Manifest przeciw ko muzyce 
nowoczesnej.

..Neue F r.  P r e s s e ’1 donosi z Neapo­
lu : Dziesięciu w y b itn y c h  k o m p o z y to ­
ró w  w ło sk ic h  o g ła sza  w prasie mani­
fest. w  k tó ry m  p ow ołu jąc  się  na wspa 
niale t rad y c je  m uzyki włoskiej,  o s tro  
w y s tę p u ją  p rzec iw ko  nowoczesnymi 
kom pozycjom  a tonalny in  i pluritonal-  
nym, u w a ż a ją c  je za n ieodpow iada jące  
upodobaniom  i uczuciom  szerok ich  sfer 
słuchaczy .

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E  

FIRANKI
modne trzyczęściowe zł. C D0 Kołdry od zł. 
9'80. Kapy, Narzuty, Brokaty najtaniej SDrzc 
daje Wytwórnia Freilicha, Lwów, Sykstu- 
ska i i .  6309

GOTUJCIE NA SPIRYTUSIE 
S K A Ż O N Y M
D E NATU R A C I E

UŻYWAJ AC
KUCHENEK
WRYTUiOWCH

e i K - S PRAKTYCZNYCH
OSZCZĘDNYCH
BEZPIECZNYCH

mzedaż hurtow a na Małopolski; 
.schodn ią :  „SENA“ , Sp. z o. o. 

L w ów , Kopernika 9. 7051

Stowarzyszenie ..Wzajemność' w Goło- 
Kóracli, sfow. zur, z ogr: poręka, obecnie 
w 1 ikw. w- Złoczowie ogłasza swa likwi­
dację : w zywa wszystkich wierzycieli
o zgłoszenie swych pretensji do 6 mie­
sięcy. . 7039-3

KOLOMYJSKIE KOLEJE LOKALNE S. A.
Bilans na dzień 31 m arca 1932.

Stan czy n n y : Zl.
Rachunek budowy 1.721.465.
i iotńwka 6.571.47
Rachu*ek odsetek niedobo­

rów  austr. 16.289.76
Raichunek zwłoki ko,sztuyv

ruchu z odsetkami 516.698.5o
Rachunek zysków i s t ra t :

niedobór z 3!
m arca 1931 z). 30.uiib.bl
niedobór z 31.
m arca 1932 zł. 7.603.52 37.67u.15

zł 2.298.694.86
S»an b ierny :

Kapitał akcyjny 1.3U3.4I Ha.
Rachunek am ortyzacji 35.421.21
D yrekcja O kręgow a Kołei

Państw , w Stanisław ow ie 695.209.34
W ierzyciele 165.194.86
M inisterstwo Komunikacji:

a j zaliczki
zw ro tne zł. 21122.24
b) niedobory
austriackie zł. 44,937.32
c) odsetki od
niedoborów
austr. zł. 33.409.89 99.469.45

zł. 2.298.694.86

Racaunek Zysków 1 Strat za rok 1931/32.
Winien:

K uszty Zarządu 6.285.41
Procenta 3.062.1!

Niedobór eksploatacyjny 81.519.77
Zł. 90.867.29

Ma:
O dpisanie w ierzytelności 1.744.—
Przeniesiono na rachunek

zwłoki 81.519.77
Niedobór za rok 1931/32 7.603.52

704u Zł. 90.867.29

KOLEJ ŻELAZNA LWÓW—BEŁŻEC S. A
Bilans na dzień 31 grudnia 1931.

Stan czynny :
Rachunek budow y zł. 10,290.872.57
gotów ka zł. 117.132.60
d łużn icy :

a) Kolej żel. Lwów-Czer-
’ riiow ce-Jassy  zł. 445.327.20

b) Kołomyjskie
Koleje lo­
kalne zł. 56.221.29 501.548.49

Rachunek zysków i
strat:
niedobory do 31.
grudnia 1930 zł. 171.904.61
niedobory za
rok 1931 zl. "5.732.11 347.636.72

Zł. 11,257.190.38
Stan bierny:

Kapitał akcyjny zł. 9.874. iHm,
Rachunek amoriyz. zl. 410.567.3s
M.inist. Komunikacji zł. 805.1 HM).- -
Izba Skarbowa zaległe po­

datki zł. 158.623.
Zł. 11,257.1'81.35

Rachunek zyskóyy i s tra t za rok 1931.
W inien:

Koszty Zarządu zł. 61.596.50
Podatek dochodowy zł. 158.623.- -
Różnica kursn franków

szwajcarskich zl. 341.85.—■
. Odpisy pretensji zt.

Ma:
zł. 220.563.41

Procenta /.i. 39.764.3'
Odpisanie wierzy telnosci /i. 5.067. ■
Niedobór za rok 1931 zł. 175.732.11

7041 Zł. 220.5o.L4 1

Ggłoszen.a urzędowe.
L I C Y T A C J E

Lcz. III. t .  3463/31. Łdykt. 111. E. 
3463/31/19. Dnia 24 stycznia 1933 o godzi­
nie 10 przed południem odbędzie się w 
sali III podpisanego Sądu licytacja realno­
ści obj. whl. 537 Dz. IV gm. Lwowa, skła­
dającej się z pb. 3984 z domem dwupiętro­
wym przy ul. Piłsudskiego 9. W artość 
szacunków a wynosi 30S.262 zł., najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 
154.131 z!. 7015

Sąd Grodzki miejski Oddział Iii
Lwów. dnia 11 października 1932.

L. 288/32. Edykt. Dnia 19 stycznia 1933, 
o  godz, 9*30 przed południem, odbędzie się 
•w podpisanym Sądzie, biuro Nr. 6, l icy ta­
cja reuiności IwJi. 145. gminy Pruchnik 
miasto składającej sie z pblid. 370/1. W ar­
tość szacunkowa 3.210 zł., najniższa ofer­
ta 1.605 zl. Do realności powyższej należy 
dom z przybudówka oszacowany IW 
2.210 ii.

Sąd Grodzki. Oddział II.
Pruchnik, dnia 16 listopada 1932. 7042

U P A D Ł O Ś C I

Sa. 57/32/2$; Uchwala. W sprawie po­
stępowania ugodowego Her mam a Lindnera, 
kupca w  Stanisławowie wyznacza się po­
nowną uudjeuc.ic ugodową na 23 grudnia 
1932, godzina 9 rano.

Sąd O kręgowy 
Stanisławów, 14 grudnia 1932, 7038

U Z N A N IE  ZA Z M A R Ł E G O
T. 56/32. Mcilech Kauf. sy.n Markusa 

i Ml.idli. urodzony 19 lipeu 1892. w Stryju, 
rcligji inojżcszowcj. zagina! jako żołnierz 
armji austriackiej w r. 1914. Wiadomości 
o nim udzielić należy adwokatowi Dr. Sin­
gerowi w  Stryju lub tutejszemu Sądowi, 
który po sześciu miesiącach od tego ogio. 
szeuia w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd Okręgowy, Wydz al I,
Stryj, dnia 30 września 1922. 7043

T. i02/31. Ldykt Olctosa Bodiiar, syn 
Mykicty. urodzony d.Tąi 26 marca 1865 
w- Sieicu bieńkowym. powiat Kamionka 
Strurnilowa. zaginął od roku 1887. W d ra ­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa, się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub k u ra ­
tora adiw. dra  b. Grubera w Złoczowie.

Sąd O kręgowy 
Złoczów, dnia 18 kwietnia 1932, 7044

T. 114/31. Edykt. Julian Petryszyn, uro­
dzony dnia 26 marca 1880 w  Żuratynie, 
powiat Kamionka Struin.. zaginął od roku 
1916. jako żołnierz austriacki ną wojnie 
światowej. W drażając postępowanie celem 
uznania, go za zmarłego w zywa się. aby 
o zginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora  adwokata  Dra M. Balta- 
rowieza w  Złoczowie, którego ustanawia 
się obrońcą węzta małżeńskiego.

Sąd Okręgowy 
Złoczów, dnia 18 kwietnia 1932. 7045

T. 124/31. Edyikt. Fedko Karpiec, urodzo­
ny 15 marcu 1885 w  Leszniowie, pow. 
Brody, zaginął od roku 1916. aresztow any 
przez polską żandarmerie wojskowa. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego w zyw a się, aby  o zaginionym 
uwiadomiono do 1 roku Sad lub kuratora 
adw. Dra H. Teiełnnauą w Złoczowie.

Sąd Okręgowy 
Złoczów, dnia 24 maja 1932. 7046

T. 2/32. Ldykt Franciszek Tychniewicz. 
modzoiiiy 10 maja 1 s77 w  Buzku, pow. 
Olesko, zaginął od roku 1910, wyjeżdżając 
do Ameryki w  celach zarobkowych. W d ra ­
żając postępowanie celem uznania go za 
iHiairiego, w zyw a się. aby o zaginionym 
uwiadpitiłOuo do 1 roku Sąd lub kuratora  
adw. Dra H. Teichmana w Złoczowie.

Sąd Okręgowy 
Złoczów, dnia 30 maja 1932. 7047

I . 4/32. Edy kt. Mikołaj Matys/c-wski 
urodzony dnia. 5 kwietnia 1898 w Toporo­
wie. powiat Radziechów, zaginął od roku 
1914, iako żołnierz strzelców ukraińskie:! 
na wojnie światowej. Wtlrażajac postęp®- 
wanic celem uznania go za 'zmarłego,
wzywa się. aby o zaginionym uwiadomio­
no do 6 miesięcy Sąd lub kuratora a lk ' .  
Dra R. Scllwageru w  Złoczowie.

Sąd Okręgowy.
Złoczów, dnia 26 marca 1932. ToJs

T. 9/32. Edykt. Piotr Kozak. s. l i rycin, 
urodzony dnia 22 czerw ca 1885 roku 

.w  Bordulakuch. powiat Brody, zaginaj u l  
roku 1914, jako żołnierz austriacki on
wojnie światowej. Wdrażajac postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego, wzyw.i 
sie. aby o zaginionym uwiadomiono do o 
miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra M. 
Schwagera w Złoczowie.

Sad Okręgowy
Złoczów, dnia 5 marca 1932. 7049

I". 24/32. Ldykt. Iwan Firak, urodzony l> 
stycznia 1886, w Luickiem, w pow. Zło­
czów, zaginął od roku 1914. jako żołnierz
austriacki na wojnie światowej. Wdra.żu­
jąc postępowanie celem uznania go z.; 
zmarłego, w zywa się, aby o zagintonyrn 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sad lub kura­
tora  adw. Dra Hessla yv Złoczowie.

Sąd O kresow y.
Złoczów, dnia 23 czerwca 1932. 705<

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  J u i j a n  B e r t iad iu k . Z  d r u k a r n i  „ S ło w a  P o ls k ie g o " ,  L w ó w  ul. ZI*K>ro\vicza IS.


